
(...) M aria  (M ag
d a lena ) s ta ła  na 
zew n ą trz  g robu  i 
p ła k a ła  (...) R zekł 
je j Jezus: M ario! 
O na obróciw szy  
się, rz e k ła  m u po 
h e b ra jsk u : R ab -
bun i! Co zn a 
czy: N auczyc ie lu '
R zekł je j Jezus: 
N ie d o ty k a j m nie, 
bo jeszcze nie 
w stąp iłem  do O j
ca; a le  idź do 
b rac i m oich  i po 
w iedz im : W stę
p u je  do O jca  m e
go i O jca  w asze 
go, do B oga m ego 
i Boga w aszego 
(J . 20, 11. 16— 17)



NIEDZIELA ZMARTWYCHWSTANIA 
PAŃSKIEGO

C zytanie z Listu św . P aw ła  A postola do K olosan (3, 1— 4)

Jeś liśc ie  w ięc razem  z C hrystu sem  pow sta li z m artw ych , szu 
k a jc ie  tego, -co w  górze, gdzie  p rzebyw a C hrystus zasiad a jąc  po 
p raw icy  Boga. D ążcie do  tego, co w  górze, n ie  d o  tego, co n a  
ziem i. U m arliśc ie  bow iem  i w asze  życie je s t u k ry te  z C h ry stu 
sem  w  Bogu. G dy się u k aże  C hrystus, n asze  życie, w tedy  i w y 
razem  z N im  ukażec ie  się w  chw ale .

Psalm  respcm soryjny (117, 1—2)

R e f r e n :  Allelu ja , Alle luja, A lle lu ja

1. C hw alc ie  P an a  w szystk ie  naro d y ; 
w ysław ia jc ie  Go w szystk ie  ludy.

2. Bo w ie lk ie  nad  n am i m iło s ie rdz ie  Jego; 
a  słow o P ań sk ie  t rw a  n a  w iek i.

R e f r e n :  Allelu ja , A lle lu ja , A l le lu ja

3. C hw ału  O jcu i Synow i 
i D uchow i Św iętem u.

4. J a k  było  n a  początku , te raz  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R e f r e n :  Alleluja, Alle luja, A lle lu ja

Ew angelia w edług św . Marka (16, 1—7)

M aria  M agdalena  i M aria  Jak u b o w a , i  S alom e n ak u p iły  w on
ności, ab y  pó jść  i n am aścić  Jezusa . I w czesnym  ran k iem  dn ia  
p ierw szego  po szabasie  p rzychodzą  do g ro b u  już po w schodzie 
słońca. A m ów iły  m iędzy  sobą: K to  n a m  odw ali kam ień  od w e j
ścia do  g robu? S po jrzaw szy  je d n a k  zobaczyły, że k am ień  jes t 
odw alony ; a  był on b a rd zo  w ie lk i. A  w szedłszy  do grobu 
zobaczyły m łodzieńca siedzącego po p raw e j stron ie , odzianego  
w  szatę  b iałą , i zd u m ia ły  się. A  on  im  m ów i: .Nie lę k a jc ie  się. 
Szukacie  Jezu sa  N azareńsk iego , uk rzyżow anego? P ow sta ł z 
m artw ych , n ie  m a Go tu ; o to  m iejsce, gdzie Go złożono. A le 
idźcie, pow iedzcie  uczn iom  Jego  i P io tro w i: Idz ie  p rzed  w am i 
do G alile i; tam  Go zobaczycie, ja k  w am  pow iedzia ł.

um ęczonego na  krzyżu, w  o toczeniu  dw óch ło trów , i ten  szydzący 
tłum , i kp iący  kap łan i. To był żałosny w idok. W spom nienia też ża
łosne i w ięcej niż p rzykre.

M inął jed n ak  dzień  Paschy. N asta ł b rzask  n iedzielnego poranka. 
K ilka  n iew ias t, a w śród  n ich  M aria  M agdalena, Jo an n a  i Salom e 
u dały  się do grobu  z w onnościam i. C hciały  nam aścić  ciało Jezusa. 
C hciały  dopełn ić  obrzędów  pogrzebow ych. C hciały  i w yrazić  sw oją 
w dzięczność, m iłość i pam ięć. Szły nie bacząc na  n iebezpieczeństw o. 
W przec iw ieństw ie  do A posto łów  k ierow ały  się n ie  ty le  rozum em  co 
sercem , zw ykłym  n iew ieśc im  sercem . M iały ty lko jedno  zm artw ien ie . 
„Kto n a m  odw ali  ka m ień  od wejśc ia  do grobu?” (E w angelia). C hyba 
n aw et n ie  w iedzia ły  o p ieczęciach  i straży . A gdy przyszły  n a  m iejsce 
zauw ażyły , że „kam ień  od grobowca jes t o dw alony"  (E w angelia). G rób 
był pusty . N ie było w  n im  c ia ła  Jezusa. S ą zdum ione i oszołom ione. 
Co to  w szystko  m a  znaczyć? Je d n a  z nich , a  m ianow icie  M aria 
M agdalena — o czym  w spom ina św . Ja n  w  sw ojej E w angelii — po 
b iegła z tą  w iadom ością  do A postołów . Im  to ozn a jm iła : „Wzięli  
Pana z grobu i nie w iem y ,  gdzie Go po łoży li’ (J 20, 2). Ta w iadom ość 
jeszcze bardz ie j w y straszy ła  A postołów . Jed n o  nieszczęście za drugim . 
Jeszcze tego ty lko b rakow ało . M im o oporów , p o konu jąc  s tra ch , p o sta 
now ili p rzekonać  się o praw dziw ości słów  M arii M agdaleny. I p rz e 
konali się. G rób był pusty . P ozostał ty lko całun , w  k tó ry  zaw in ię te  
było ciało i chusta . L eżały  odłożone n a  bok. A le c ia ła  Jezu sa  n ie  było. 
D laczego grób był pusty?  K to m ógł zab rać  ciało? N iew iasty , k tó re  
były  przy  grob ie  m ó w ią  im  jeszcze dziw nie jsze  rzeczy. O św iadczają, 
że w idzia ły  aniołów , k tó rzy  oznajm ili im : „Szukacie Jezusa  N azareń
skiego, u krzyżow anego?  Powsta ł z  m a r tw ych ,  nie m a  Go tu; oto 
miejsce, gdzie Go złożono. A le  idźcie, powiedzcie  uczn iom  Jego i P io
trowi: Idzie przed  w a m i do Galilei; tam  Go zobaczycie, ja k  w a m  p o 
w iedzia ł” (E w angelia).

T eraz  p rzypom nieli sobie o tym , że On m ów ił im  o tym , że będzie 
w ydany, uk rzyżow any, ale... po trzech  dn iach  zm artw y ch w stan ie . M ó
w ił to  o tym , że „jeśli ziarno pszen icy  w pad łszy  w  ziem ię  nie  
obum rze , pozostanie  ty lko  samo,~ale jeżeli  obum rze , przynosi ob fi ty  
plon” (J 12, 24). Czyżby w ięc te  słow a spełn iły  się?

W zdruzgo tanych  sercach  zaczyna p łonąć m a leń k a  isk ie rk a  nadziei. 
Może rzeczyw iście spełn iły  się P ism a i to  w szystko, co O n im  m ów ił?  
To w szystko je s t dz iw ne i n iep raw dopodobne. A le w ra c a ją  z nad z ie ją  
w sercu . C zekają  na  dalsze fak ty  i w ydarzen ia . Bo jeżeli Jezus żyje, 
jeże li zm artw ychw sta ł, to da  im  znać o sobie, to p rzy jdz ie  do nich, 
tak, ja k  daw niej.

T ym czasem  p rzy  pustym  grob ie pozostała  ty lko  M aria  M agdalena. 
D la n ie j pusty  grób, to  jeszcze w iększa u d rę k a  i rozpacz. T ak  bardzo 
przecież kochała  Jezusa . C hciała  jeszcze ra z  spo jrzeć n a  Niego. G dzie 
On te raz  je s t?  K to  Go zab ra ł?  N ie do c ie ra ją  do niej rozm ow y P io 
tra  i Ja n a . N aw et n ie  zauw ażyła , że w szyscy ju ż  odeszli. P ozosta ła  sa 
m a, pogrążona w  bólu i łzach. I w ted y  zauw ażyła , że do grobu  zbliża

Prawda pustego grobu
Z w szystk ich  opisanych  przez E w angelistów  fak tów  dotyczących ży

cia i działalności Jezusa  C hrystu sa  na jp raw d z iw szy m  i nie p o d leg a ją 
cym  n a jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i pozostaje  fa k t Jego śm ierci. Jezus 
um arł. Co do tego fak tu  n ie  m ożna m ieć żadnych  w ątp liw ości. U m arł, 
bo był także  człow iekiem . A każdy, k to  się narodzi na  tej ziemi, 
um rzeć m usi. T ak ie  je s t p raw o  życia. A le Jezus u m arł na  krzyżu, 
jak o  skazan iec, jako  pospolity  zb rodn iarz . Jego ciało zd ję to  z k rzyża 
i pochow ano zgodnie z ów czesnym i zw yczajam i w  grobie, k tó ry  był 
w łasnością  n ie jak iego  Józefa z A rym ate i. C erem onie pogrzebow e za
kończyły się p rzed  n a s tan iem  zm roku, p rzed  n as tan iem  św ięta  Paschy. 
G rób zam knię to  w ie lk im  kam ien iem . N a w szelk i w ypadek  grób za
p ieczętow ano  i postaw iono  straż . I w ydaw ać  by się m ogło, że na  tym  
zakończona została  h is to ria  Jezu sa  z N azare tu . A jed n ak  ta k  nie 
było. Po śm ierci Jezusa  w ydarzy ło  się coś. co tę  h is to rię  na now o 
otw orzyło. Tym  w ydarzen iem  był pusty  grób... m im o kam ien ia , m im o 
pieczęci, m im o straży.

Po w ykonan iu  egzekucji krzyżow ej życie toczyło się nadal. J e ro 
zolim a żyła św ię tem  P aschy. T ylko d la  n ielicznej g rupy  osób n asta ły  
ciężkie chw ile  n iepew ności, żalu  i trw ogi. Tą g rupę  s tanow ili A posto
łow ie. T rudno  im  było pogodzić się z m yślą, że ten sam  Jezus, k tó ry  
czynił zn ak i w ie lk ie  n a  n ieb ie  i ziem i, w  k tó ry m  oni p o k ład a li ca łą  
sw ą  nadzie ję , z k tó ry m  zw iązali sw e życie, te raz  po p ro s tu  n ie  is tn ie je . 
U m arł. Żeby to ty lko  to. On u m arł śm ierc ią  h an ieb n ą , śm ierc ią  p rze 
znaczoną d la  łudzi z m arg inesu  społecznego, śm ierc ią  zb rodniarzy , 
śm ierc ią  krzyżow ą. Co w  tej sy tuac ji będzie z n im i?  Czy n ie  podzie
lą  losu sw ego M istrza?  D rżą w ięc ze s tra c h u  i n iepew ności. P rzegrali. 
Ju ż  n ie  p am ię ta li o tym , co m ów ił Jezus. Z resz tą  czy m iało  to w  tej 
chw ili jak iek o lw iek  znaczenie. A przecież On m ów ił w yraźn ie : „Oto 
id z iem y  do Jerozolim y, a S y n  C złow ieczy  będzie w y d a n y  a rcyka p ła 
n om  oraz u c zo n ym  w  P iśm ie  i skażą  Go na śmierć. 1 w yd a d zą  Go 
poganom  na pośm iew isko  i na ub iczow anie  i na ukrzyżow a n ie ,  a dnia  
trzeciego zostanie  w zb u d zo n y  z m a r tw y c h "  (M t 20, 18—19). A le czy 
m ożna w  chw ilach  k a ta s tro fy  p am ię tać  o słow ach kiedyś w ypow ie
d z ianych? Czy m ożna w  tak ie j chw ili m ieć jak ąś  nadz ie ję , gdy w szyst
ko się zaw aliło?  D la n ich  nad z ie ja  p rzes ta ła  is tn ieć  i skończyła się 
w raz  z p rzyw alen iem  kam ien ia . Pozostało  im  jedyn ie  w spom nien ie  
chw il razem  przeżytych  ze sw ym  M istrzem  i... ta  s trasz liw a  w iz ja

się jak iś  n ieznajom y. „Niewiasto! C zem u  płaczesz? Kogo szukasz?
— zapyta ł. Sądziła, że to m iejscow y ogrodnik . On na  pew no w ie, gdzie 
p rzen iesiono  ciało  Jezusa . „Panie, jeśli t y  Go wziąłeś, p o w ied z  mi, 
gdzie Go położyłeś, a ja  Go w e z m ę ’’ (J 20,14—15). Lecz On pow iedzia ł 
ty lko  jedno  słow o: „Mario”. T en głos znała  dobrze. Ten głos rozpo
zna łaby  w śród  ty s iąca  innych . To był głos P ana. A w ięc to  by ł On. 
T eraz  dopiero  spostrzeg ła  ran y  n a  Jego rękach . Chce Go ob jąć, rzucić 
Mu się z radości ;ju ż  n ie  do stóp, ja k  daw n ie j, a le  n a  szyję, na r a 
m iona... Szepce tak , ja k  m oże szep tać  jed y n ie  osoba m iłu jąca : „R ab 
bim i — to znaczy  N auczyc ie lu” (J 20,16). R abbun i — Ty ży jesz? Tyś 
p ow sta ł z m a rtw y ch ?  D latego g rób  je s t pusty . T eraz  w szystko ro zu 
m ie. A le co będzie d a le j?  „Ty m n ie  nie do tyka j ,  bo jeszcze  nie w s tą 
p iłem  do Ojca. Id ź  do braci m o ich  i p o w iedz  im: W s tęp u ję  do Ojca 
m ego i Ojca waszego, do Boga m ego  i Boga waszego” (J %D, 17).

Jezus zm artw ychw sta ł. P rzeszed ł n a jp ie rw  przez  czarny  tu n e l p ią t
kow ej śm ierci, aby zjaw ić  się w  pełnym  św ie tle  n iedzielnego, w ie l
kanocnego p o ranka , aby  rozpocząć now y e tap  bycia. A by n a  zaw sze 
pozostać znak iem  w ia ry  i tre śc ią  życia d la  tych, k tó rzy  u w ierzą  w 
Niego, k tó rzy  uw ierzą , że On u m a rł i... zm artw ychw sta ł.

F ak t pustego grobu  s ta ł się fu n d am en tem  w ia ry  ch rześcijan . Bez 
pustego grobu  n ie  byłoby ch rześc ijań stw a . Bez pustego grobu  fak t 
śm ierc i Jezusa  na krzyżu n ie  m iałby  żadnego znaczenia. Bez pustego 
grobu  h is to ria  Jezu sa  zam knę łaby  się w raz  z p rzyw alen iem  kam ien ia . 
W św ie tle  pustego grobu  za ja śn ia ł dopiero  w -p e łn i b lask  krzyża. D la
tego c h r& śc ijan ie  w ie rzą  w  fa k t i p raw d ę  pustego  grobu , w ie rzą  w 
zm artw y ch w stan ie  P ana.

„A jeśli C hrystus  nie zm a r tw yc h w s ta ł ,  d arem ne  je s t  nasze naucza
nie, próżna je s t  także  w asza  wiara... A  jeże li  C hrystus  m e  
zm ar tw yc h w s ta ł ,  darem na  je s t  w asza  w iara  i aż dotąd pozostajecie  
w  sw oich  grzechach...  T ym c zsa em  je d n a k  C hrystus  zm a r tw y c h w s ta ł  
jako  p ie rw szy  spośród tych, co pom arli” (1 K or 15,14—20). T ak sw ą 
w ia rę  w  p raw d ę  pustego grobu  w y raz ił św . P aw e ł A postoł. T ak  sw ą 
w ia rę  w y rażam y  i my.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W im ien iu  R ady  S ynodalnej i sw oim  w łasnym  n a jse rdeczn ie jsze  ży
czen ia  p rzek azu ję  D osto jnem u E piskopatow i S tarokato lick iego  K ościo
ła  H olandii, C zcigodnym  B iskupom  i zw ierzchn ikom  K ościołów  S ta ro 
kato lick ich  U nii U trechck ie j w  S zw ajcarii, w  A ustrii, w  R epub lice  F e 
d e ra ln e j N iem iec, w  N iem ieck iej R epublice  D em okratycznej, w  Cze
chosłow acji, w  Jugosław ii, w e F ran c ji i w  Ita lii.

Z serdecznym i życzeniam i spieszę do K ościoła A nglikańsk iego  
i p rzek azu ję  je  n a  ręce  P ry m asa  całej A nglii — A rcy b isk u p a  C an te r- 
b u ry  R o b erta  A lek san d ra  K ennedy  R uńcie.

P o zd raw iam  także  E p iskopat, D uchow ieństw o i W iernych  N ieza
leżnego K atolick iego  K ościoła F ilip in , z k tó rym  od ro k u  1965 je s te ś 
m y w  p e łne j in te rkom un ii.

Z ch rześc ijań sk ą  m iłośc ią  n a jlep sze  życzenia k ie ru ję  do w szystk ich  
ludzi dobre j w oli, k tó rzy  podobn ie  ja k  m y w ierzą , że

J E Z U S  P R A W D Z I W I E  Z M A R T W Y C H W S T A Ł .

O ddany  w  Bogu 
t  B iskup Tadeusz R. MAJEWSKI

WESOŁYCH 
ŚVPT\I !

ZMARTWYCHWSTAŁEM 
I ODTĄD JESTEM

Alleluja!
..C hw alcie P an a . w szystk ie  narody,
W ysław iajc ie  go, w szystk ie  ludy,
A lbow iem  łaska  jego je s t m ożna nad  nam i,
A w ierność jego trw a  na  w iek i. A lle lu ja .”

(Ps. 117)

U stóp  k rzyża  pozostała  n ie liczna  g rom ada  tych, k tó rzy  do o s ta t
n ie j chw ili w y trw a li p rzy  Z baw icielu . On, Syn Boży, Jezu s C hrystus, 
pozostał p raw ie  sam  ze sw oim  bólem , a  rów nocześn ie  i  z w ie lk im  
p lan em  zbaw ien ia  ludzkości. C zarne ch m u ry  zaw isły  nad  c iern iem  
uk o ro n o w an ą  głow ą.

Po ludzku  sądząc , w ie lu  było zdania , że pohańb ione  i p ok rw aw ione  
ciało Boga — C złow ieka zostan ie  pogrzebane w  n iepośw ięconej ziemi. 
Jego  słuchacze roze jdą  s ię  po  Ju d e i, S a m arii i G alile i i zostan ie  za
kończony o s ta tn i a k t w ielk iego  d ra m a tu  Boga — C złow ieka. S tało  się 
inaczej, tak  ja k  to  Jezus w cześn iej zapow iedział. U ta jo n a  is k ra  w  
p ie rsi Jezusa  zap łonę ła  n a  now o trzeciego dnia. G rób się o tw orzy ł 
i w yszedł z n iego Z m artw y ch w sta ły  P an . Jezus w yszed ł z grobu  cu 
dow nie  p iękny , p ro m ien n y  i p rzem ieniony . W idoczne jed n ak  były 
ślady  c ie rp ień  i ran . Jezus Z m artw ychw sta ł.
Z aiste  Z m artw y c h w sta ł P an  p raw dziw ie .

W uroczystość Z m artw y ch w stan ia  P ańsk iego  słow a serdecznych  
pozdrow ień  k ie ru ję  do C zcigodnych K sięży  B iskupów , W ielebnego D u
chow ieństw a  i w szystk ich  W iernych  K ościoła Po lskokato lick iego  w 
Polsce. Z najlepszym i życzeniam i sp ieszę do D ostojnych K sięży B is
kupów , W ielebnego D uchow ieństw a i W iernych  Polskiego N arodow e
go K ato lick iego  K ościoła w  S tanach  Z jednoczonych A.P. i w  K a n a 
dzie.

A lle lu ja , b iją  dzw ony,
D źw ięczy cudnej p ieśn i ton ;
R adość p ły n ie  w  w szystk ie  strony ,
P an  zm artw y ch w sta ł um ęczony,
R adość w koło, dzw on się bu ja ,
P ieśń  w ese la -A lle lu ja !
G łosi św ia tu  dzw on.

P an  Z m artw y ch w sta ł! O dkupien ie!
P ry sn ą ł w iecznej nocy cień.
P rzez śm ierć  Sw oją, przez cierp ien ie ,
D ał ludzkości w y b aw ien ie ;
N ow e siły, now e moce,
P an  zw yciężył ciem nie, noce,
W skrzesił w ieczny dzień  —
A lle lu ja!

L id ia  G aszte lan : A lle lu ja

P an  z m artw y ch w sta ł d n ia  trzeciego,
C ud d la  w szystk ich  n iep o ję ty ;
Z grobu  p ow sta ł kam iennego ,
S kruszy ł pieczęć, o lśn ił straże,
Ś m ierć pukonał, św ięty , św ięty,
P ły n ą  h ym ny  p rzed  o łtarze.

P an  zm artw y ch w sta ł. O dkup ien ie  
D la ludzkości, w skroś d la  św ia ta .
P ie rzch ły  lęk i nocne cienie,
N ow a P ra w d a  w okół rośn ie ;
Dziś się każdy  z sobą b ra ta ,
A lle lu ja  b rzm i radośn ie!
A lle lu ja  — chw alm y  P ana!
A lle lu ja! A lle lu ja !

L id ia  G aszte lan : Z m a r tw y c h w s ta n ie
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— Biskupow i
L eonow i GROCHOWSKIEMU (poś
m iertnie),

— Pierw szem u B iskupow i 
Franciszkow i ROWIŃSKIEMU,

— Biskupow i
T adeuszow i R. MAJEWSKIEMU,

— B iskupow i 
M aksym ilianow i RODEMU,

— Biskup o.vi 
A ntoniem u RYSZOWI,

— B iskupow i
Józefow i NIEMIŃSKIEMU,

— Biskupow i
Józefow i ZAW ISTOW SKIEMU,

— B iskupow i 
T om aszow i GNATOWI,

— Biskupow i
Janow i SW ANTKOW I,

— A dw okatow i 
E rnestow i GAZDZIE,

— A dw okatow i
A lfonsow i KENOWSKIEMU,

— A dw okatow i
Z ygm untow i BIAŁKOW SKIEM U,

— Prezesow i
V incentem u iU SK IEW ICZO W I,

— Panu Janow i OSTROWSKIEMU,
— Pani Marii GORGOL
— Księdzu Seniorow i 

Edwardow i ABRAM SKIEM U,
— Panu

Z ygm untow i BIAŁOGŁOWICZOWI

Zasłużony  działacz PN K K  — Adw. Alfons KE- 
NOWSKI

Order Biskupa Franciszka Hodura
Z okazji SO-rocznicy zorganizow ania K oś
cioła P olskokatolickiego — uchw alą z dnia 
12 lutego 1981 r. Prezydium  Rady Syno
dalnej nadało Z Ł O T Y  O R D E R  B IS 
K UPA FRANCISZKA HODURA:

Prezes P o lsko-N arodow ej  „S pó jn i”  Vincenty 
YUSKIEWICZ

Wiceprezes P o lsko-N arodow ej  „S p ó jn i” — Anna 
PR ON

S karbn ik  R ady  Naczelnej PN K K  — J a n  OST
ROWSKI

S R E B R N Y  O R D E R  
B ISK U PA  FRANCISZKA HODURA:

— Pani Marii CHRZANOW SKIEJ,
— Pani A nnie PRON,
— Panu Jozefow i KOCHANOWI,
— Panu Teodorowi ZAWISTOWSKIEMU,
— Panu Janow i BOCZAROWI,
— Pani R eginie ORZEŁ

D ekoracji dokonali w  sali Forum N aro
dowego przy katedrze w  Scranton, Pa.: 
zw ierzchnik K ościoła Polskokatolickiego — 
bp Tadeusz R. M AJEW SKI i bp M aksy
m ilian RODE.

D yrek to r  P o lsko-N arodow ej  „S p ó jn i” — Jan  
BOCZAR

Członek R ady  Naczelnej PNKK — Adw. E rnes t  Członek Z arządu  Głównego Po lsko-N arodow ej 
GAZDA „SPÓJN I” — Ja n  KOCHAN
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M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (549)
w opracowaniu bp. M. Rodego

L w  uporze albo ro z m o w y  dw óch  f i lozofów , Rzete ln ick iego i 
O m ylnickiego.  O rzeczach  w  sp raw ie  re lig ii pod św ia tło  
rozum u  pod p ad a jący ch , a  od m odnej św ia to -m ęd rcó w  f ilo 
zofii pod w ą tp liw o ść  w ziętych .

Lao A n d rze j —  (ur. 1614, zm. 1675) — ks., w ło sk i k a rm e lita , 
p ro feso r teo log ii i filozofii. N ap isa ł m .in. dzieło p t. De R o 
m ano  Poniifice  (1663), czyli O R z y m s k im  B iskupie  (czyli o 
Papieżu).

L ao -cy  a lb o  L ao -tse  (Laozi, L ao T an ; =  s ta ry , m istrz ) — 
w edług  jed n y ch  uczonych  rzeczyw iśc ie  żył i d z ia ła ł w  V II/ 
VI w . p rzed  C hr. (ur. ok. 604 r. p rzed  C hr.), w ed łu g  innych  
nie je s t on p ostac ią  h is to ry czn ą  a  leg en d a rn ą . O pow iadam y 
się za jego h is to rycznością , a  rów n ież  za historycznościs* 
i au ten ty czn o śc ią  księgi jego a u to rs tw a  p t. T a o - t e - c i n g  
(czy king), chociaż m ożliw ą je s t rzeczą, iż je j tre ść  od 
niego pochodząca w p ie rw  b y ła  u stn ie , ów czesnym  zw ycza
jem , p rzek azy w an a , a  sp isana  zosta ła  późn iej, m oże ok. 
V /IV  w. p rzed  C hr. N ie są znane  k o n k re tn e  fa k ty  z jego 
życia, m .in . poza tym , że już ja k o  s ta rzec  sp o tk a ł się z -» 
K o n fu c ju szem  i n ie  uzn a ł jego pog lądów  a trw a ł p rzy  sw o
ich, k tó re  w p ie rw  z pew nością  głosił u stn ie , po tem  albo  sam , 
a lb c  — ja k  to  już w spom niano  w yżej — p o tom n i sp isa li 
w  k siędze T a o - t e - c i n g  (king). Z tre śc i te j k sięg i w n io 
sk u jąc , m ożna pow iedzieć, że L ao -cy  (czy L ao -tse ) by ł n ie 
w ą tp liw ie  filozofem , e tyk iem , a  chyba w olno go też  nazw ać 
w  ów czesnym  u jęc iu  i po jęc iu  teologiem .

W e w sp o m n ian e j p racy  (księdze o T a o  i cnocie) został 
p rzed s taw io n y  jego m eta fizy czn y  i e tyczny  system . Oto, 
w ed ług  niego, p o d staw ą  i źród łem  w szystk iego  je s t T a o .  
„Tao, to począ tek  św ia ta , n o rm a  św ia ta  i cel św ia ta . Tao 
m a być n azw ą bez im ienne j, n a jw y ższe j isto ty . N ie je s t to 
Bóg osobow y z w ierzeń  ludow ych. Im ię Bóg (Ti —= n a j

w yższy pan) zachodzi w  T a o -te -k in g  ty lko  raz : „n ie  w iem , 
czyim  synem  je s t ono  (Tao). Z da je  się, że było ono przed 
T i” . Tao je s t tym  „p ie rw szy m ”, z k tó rego  p o w sta je  w szy 
stko, je s t to  począ tek  n ieba  i ziem i; ono sam o je s t bez 
po czą tku  i bez  końca; je s t ono „ciche i n iem a te r ia ln e . O no 
sam o trw a  i n ie  zm ien ia  się. P rzen ik a  w szystko , a  n ie  p o 
nosi u szczerbku ; m ożna je uw ażać za m a tk ę  w szystk ich  
rzeczy. N ie znam  jego im ien ia . A by je  o k re ś lić  — podaje  
L ao -tse  — n azy w am  je  T ao ” (Roz. 25). J e s t  ono bez nazw y, 
ta k  i bez fo rm y  i k sz ta łtu , n iepodobna  go o k re ś lić  an i 
ob jaśn ić . Spoczyw a w iecznie , a  je d n a k  w y tw a rz a  w szystko 
W n im  śą p ie rw ia s tk i w szechrzeczy  (p ierw ow zór, su b s ta n 
c ja  i duch), a le  w szystko  jeszcze n iezróżn icow ane  w  p ra - 
jedn i Tao. W bezim iennym  Tao zaw iera  się w szystko  i 
w szystko  m a w  nim  sw ój początek . Z aw a rte  je s t p rzede 
w szystk im  „Tao d z ia ła ją c e ” — ja k b y  d ru g a  osoba Tao. 
N iebo i z iem ia  pochodzą od bezim iennego  Tao, w szystko  
zaś b y t sw ój bezpośredn io  zaw dzięcza T ao d z ia ła jącem u  — 
d ru g ie j jak b y  osobie T ao (->• T ao; — Taoizm ). A k tu  s tw ó r
czego nie m a. J e s t n a to m ia s t ew olucja , w y ła n ia n ie  się, r o 
dzenie  się z Tao, „k tó re  je s t w szystk ich  is to t m a tk ą , w szy 
stk ich  is to t p ra o jc e m ” (por. S tó ck l-W ein g artn e r , H isto ria  
filozofii w  zarysie . P rzek ład  po lsk i o p racow ał ks. F ra n c i
szek K w ia tk o w sk i, T .J., K rak ó w  1930, s. 7 i nn.).

Pog lądy  te L ao -cy ’ego zda ją  się być p ie rw szym i zn an y 
m i pog lądam i p an te is ty czn o -em an acy jn y m i i w ie le  p ó źn ie j
szych pog lądów  g reck ich  będzie  je  p rzypom inać .

A le podać  tu  należy  jeszcze k ilk a  in n y ch  poglądów  L ao- 
-cy ’ego, a  m ianow icie .

C złow iek i każdy  b y t je s t całością d la  siebie, a le  złożoną 
przede  w szystk im  z trzech  podstaw ow ych  p ie rw iastk ó w , 
k tó rym i są: p ie rw ia s te k .ż e ń sk i a lbo  m a te r ia ln y  (yin), m ęsk i 
a lbo  czynny  (yang) i tzw . tch n ien ie  życiow e, łączące  w y 
m ien ione . Je d n a k  L ao -tse  w y ró żn ia  spośród b y tó w  c z ł o -

Pr7pmawia Biskup Prof. Dr M aksym ilian  ROCE

Po dekoracj i  — Biskupi PN K K  i Kościoła Pol- 
skokato lickiego i R edak tor  Mieczysław GRO
CHOWSKI.

Członek P o lsko-N arodow ej  „S P Ó JN I” — Regina 
ORZEŁ

Redaktor  „STRAŻY” — Teodor  ZAWISTOWSKI



ekumeniczny Tydzień Modlitwy 
o Jedność Chrześcijan — Łódź 1981 r.

J a k  co ro k u , od w ie lu  już la t , ta k  i w  ty m  
roku , w  dn iach  18—25 styczn ia , uroczyście  
obchodzono O k taw ę  M odlitw y o Jedność  
C h rześc ijan  w  m ieście  Łodzi. I s tn ie ją  tu  p a 
ra f ie  w szy stk ich  ośm iu K ościołów  w ch o d zą
cych w  sk ład  P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j.

W styczn iu  1975 ro k u  do pw szechnego 
T ygodn ia  M odlitw y  o  Jedność  C h rześc ijan  
w łączy ł się w  m ieśc ie  Ł odzi K ościół R zym 
sk o k a to lick i i z tego w zględu  p rzez  sześć 
la t  w yznaw cy  K ościo ła  E w nag e lick o -R efo r- 
m ow anego  z w y n aw cam i Z jednoczonego K o
ścio ła E w angelicznego  o rgan izow ali w spóln ie  
jed n o  nabożeństw o . P o n iew aż  w  zeszłym  ro k u  
w yznaw cy  Z jednoczonego K ościoła E w an g e
licznego w zbogacili się o w ła sn ą  k ap licę  p rzy  
ul. G ru n w a ld zk ie j 1, d la tego  w  czasie tego 
roczne j O k taw y  M odlitw , w  jed n y m  dn iu , w  
ty m  sam ym  czasie  odby ły  się dw a n ab o 
żeństw a  w  d w u  ró żn y ch  m ie jsc a c h : w  k a 
p licy  K ościoła C h rześc ijan  B ap ty s tó w  przy  
ul. A b ram ow sk iego  25 i w  k ap licy  Z jed n o 
czonego K ościo ła E w angelicznego  w  d z ie ln i
cy Ł ó dź-B ału ty , p rzy  w sp o m n ian e j ul. G ru n 
w a ld zk ie j 1.

W edług p rz y ję te j zasady  p rzez  O ddział 
Ł ódzki P o lsk ie j R ad y  E k u m en iczn e j, każdy  
K ościół o d p raw ia  n abożeństw o  w ed łu g  w ła s 
n e j li tu rg ii i w  ty m  w idz im y  p ięk n o  T y 
godn ia  M odlitw y, k tó re  m ożna p rzy ró w n ać  
do p ię k n a  różnoko lo row ych  k w ia tó w  na je d 
ne j łące.

W  n in ie jszy m  re p o r ta ż u  p ra g n ę  ogran iczyć 
się do dw óch nabożeństw , a  m ianow ic ie  do 
nab o żeń stw a  w  p a ra f ii po lskokato lick ie j pw . 
św . R odziny  przy  ul, L im anow sk iego  60, k tó 
re j  je s tem  proboszczem  i do p a ra f ii  p raw o s
ław n e j.

N abożeństw o  w  p a ra f ii  p o lsk o k a to lick ie j 
zostało  poprzedzone spow iedzią  ogólną w y 
znaw ców  K ościoła P o lsk oka to lick iego  i śp ie 

w em  k ilk u  p ieśn i o ch a ra k te rz e  ek u m en icz 
nym  przez  chór m łodzieżow y pod  k ie ro w 
n ic tw em  E lżb ie ty  M uchew icz  — stu d e n tk i 
W yższej Szko ły  M uzycznej w  Łodzi, k tó ra  
pe łn i fu n k c ję  o rg an is ty  w  p a ra f ii św . R odzi
ny.

M szę św . ce leb ro w a ł ks. S tan is ław  M uche
w icz p roboszcz p a ra f ii  pw . św . R odziny, a 
w  k o n ce leb rze  w zię li u d z ia ł: ks. Je rz y  G ór
ski — proboszcz p a ra f ii  p o lsk o k a to lick ie j w 
S ie rad zu  i k s. C zesław  K ra s iu k ia n is  w ie lo 
le tn i pom ocnik  księdza  proboszcza.

L ek c je  m sza ln e  i ew angelię  czy ta li duchow 
ni z in n y ch  K ościołów . L ek c ję  p ie rw szą  od
czy ta ł ks. M ariu sz  W ern e r — prezes O d
dzia łu  Ł ódzkiego P o lsk ie j R ady  E k u m en icz 
ne j z K ościoła E w angelicko -A ugsbu rsk iego , 
lek c ję  d ru g ą  odczy ta ł ks. M arc in  U n d as ró w 
nież z K ościoła E w angelicko -A ugsbu rsk iego . 
E w angelię  odczy ta ł ks. A n d rze j D ąb ro w sk i — 
k a n c le rz  k u r i i  b isk u p ie j d iecezji łó d zk ie j K o
ścio ła  R zym skokato lick iego . K azan ie  w ygłosił 
w  czasie M szy Ś w ię te j ks. K o n s tan ty  B onda- 
ru k  z K ościoła P raw o sław n eg o . W yznaw cy 
K ościoła P o lskoka to lick iego  w  czasie M szy 
Ś w ię te j p rzy s tąp ili do K o m u n ii Ś w ię te j.

O prócz w yżej w ym ien io n y ch  w  nab o żeń 
stw ie  u d z ia ł w zięli jeszcze n a s tę p u ją c y  d u 
ch o w n i: b isk u p  S tan is ław  Ja ło s iń sk i z K o
ścio ła  S ta roka to lick iego  M ariaw itów , ks. 
H en ry k  K on ieczny  z K ościoła M etodystycz- 
nego, ks. A n to n i P liń sk i ze Z jednoczonego 
K ościoła E w angelicznego , ks. Z y g m u n t G nyp 
z K ościo ła P o lskokato lick iego , ks. J a n  M a- 
cu ta  i ks. B o lesław  K ołodziej — obaj z K o
ścio ła  C h rze śc ijan  B ap ty stów .

N abożeństw o  zakończono odśp iew an iem  
p ieśn i „Boże coś P o lsk ę”. Po  nab o żeń stw ie  
odby ła  się w  p leb an ii „ag ap a” d la  du ch o w 
nych  obecnych  na  n ab o żeń stw ie .

W  dn i pow szedn ie  w  ciągu  całego T ygod
n ia  do soboty  w łączn ie  odbyw ały  się n ab o 
żeń stw a  w ed ług  usta lonego  po rząd k u , zgodnie 
ze zw yczajem  la t  ub ieg łych .

W  n iedzielę , d n ia  25 s tyczn ia  nab o żeń 
stw o eku m en iczn e  zostało  od p raw io n e  w  
K ościele P raw o sław n y m , w  św ią ty n i św . O lgi 
p rzy  ul. P iram o w icza  12, pon iew aż św ią ty n ia  
k a te d ra ln a  je s t w  k a p ita ln y m  rem oncie .

W p a ra f ii  p raw o s ław n e j w  Ł odzi od dw óch 
la t  n ab ożeństw a  ekum en iczne  zostały  oży
w ione przez now ego, energ icznego  i zaw 
sze uśm iechn ię tego  b isk u p a  doc. d r  hab. 
Saw ę — o rd y n a r iu sz a  d iecezji łódzko-poz- 
n a ń sk ie j. Ju ż  w  zeszłym  ro k u  w ie rn i zeb ran i 
na  nab o żeń stw ie  ek u m en iczn y m  z różnycli 
K ościołów  śp iew a li ko lędy  w  języ k u  po lsk im , 
czego n igdy  d aw n ie j n ie  p rak ty k o w an o .

W ty m  ro k u  p rzed  n ab o żeń stw em  b isk u p  
S aw a w ygłosił słow a p o w itan ia  do zg rom a
dzonych , a po tem  zostało  o d p raw io n e  k ró t
k ie  nabożeństw o  zw ane „M oleben” — o d a r  
m iłości, częściow o po po lsku  a  częściow o w  
języku  s ta ro -ce rk iew n y m .

Do „novum ” nab o żeń stw a  ekum enicznego  
w  cerk w i na leża ło  w  ty m  ro k u  w yg łoszen ie  
k azan ia  p rzez  duchow nego  z K ościoła P o l
skokato lick iego , ks. S tan is ław a  M uchew icza.

Po  k azan iu  chór k a te d ra ln y  odśp iew ał ko 
lędy  w  k ilk u  języ k ach : s ta ro -ce rk iew n y m , r o 
sy jsk im , b ia ło ru sk im , u k ra iń sk im , po lsk im  i 
n iem ieck im .

P o  koncerc ie  ko lęd  odby ła  się w  sa li p a 
ra f ia ln e j „ag ap a”, w  k tó re j w zią ł u dz ia ł b is 
k u p  S aw a, du ch o w n i ró żn y ch  w yznań , chór 
k a te d ra ln y , R ada  P a ra f ia ln a  i T ow arzystw o  
N iew iast.

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

w i e k a  i w idzi w  n im  is tn ien ie  obok w yżej w ym ien ionych  
dw óch  p ie rw szych  — ducha (ying). T en  p ie rw ia s te k , czyli 
duch  je s t n ie śm ie rte ln y . L ao -cy  też w ierzy , że p ie rw ia s te k  
te n  je s t wyższy, od p ie rw ia s tk a  życiow ego a lb o  tch n ien ia , 
będącego w  każd y m  bycie, będącego też n a tu ry  zm ysłow ej, 
innym , d ecy d u ją cy m  też  o tym , że człow iek je s t człow ie
k iem , że różn i się w  sposób zasadn iczy  od in n y ch  bytów , 
rzeczy. Po  śm ierc i duch  te n  m oże k o n tak to w ać  się z lu d ź 
m i i je s t z n im i w  łączności p rzez  cnotę; d ob rym  ludziom  
nie w y rząd za  żad n e j k rzyw dy , m oże być racze j pożyteczny.

W zak res ie  e t y k i  i p o l i t y k i  L ao -cy  u w aża  T a o  
za źródło  w szystk ich  czynów , p rzy k ład  do n a ś lad o w an ia  i 
n a jw yższą  no rm ę m oralności. P o d staw ą  życia cnotliw ego 
je s t b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  a  je s t n ią  d latego , bo w ła 
śn ie  T a o  w szystko , co uczyn ił i czyni, czyni b e z in te re 
sow nie. B az in te reso w n ie  T a o  em an u je  z sieb ie  w szystko, 
zachow u je  to  i żyw i, aczk o lw iek  n ie  nazyw a sieb ie  pan em  
i w łaśc ic ie lem  tego w szystk iego. O w arto śc i czynu, o p ra w 
dziw ej cnocie cz łow ieka d ecydu je  też w ed ług  L a o -ts e ’go 
zew n ę trzn a  łączność z Tao, bezpośredn ie , w ew n ę trzn e  o d 
noszen ie  w szystk iego  do n iego: czynię ta k  ze w zg lędu  na 
Tao, n ie  d la  sam ej rzeczy , k tó ra  m n ie  p rzynosi p rz y je m 
ność, czynię tak , by  u p o d ab n iać  się i p rzyb liżać  się do Tao. 
C zyn  je s t cno tą , o ile je s t o p a r ty  o Tao, bo cel człow ieka 
streszcza  się w  dążen iu  do zjednoczen ia  z T ao. Im  b a rd z ie j 
człow iek s ta ra  się być obrazem  Tao, ty m  b a rd z ie j zbliża 
się do św ię tośc i i id ea łu  etycznego. E ty k a  i p o lity k a  L ao- 
- ts e ’go rozpoczyna i kończy się na  Tao. F ilozof ten  i teolog 
ch iń sk i o k re ś la  też  b liżej o b raz  tego cz łow ieka u fo rm o w a
nego w ed łu g  jego w sk azań  e tycznych . C złow iek u k sz ta łto 
w a n y  w  sw oim  życiu codziennym  i spo łecznym  w ed ług  te j 
e ty k i, a lb o  w ed ług  n ie j k sz ta łtu ją c y  się, p o s tęp u jący  w  d.oi 
skonało śc i Tao, to  cz łow iek  d z ia ła jący  b e z i n t e r e s o w -  
n i e, p o g ard za jący  sam o lu b stw em , egoizm em , odznacza

jący  się sk rom nośc ią  i rozw agą, nie goniący  za bogactw am i 
i sław ą, k tó re  podobnie  ja k  i ciało  są ziem ; je s t z g o d n y ,  
u n ik a  sam ochw ały , n ie  w yw yższa  się n ad  innych , w  ogóle, 
je s t c i c h y  i ja k b y  ta k  n iew idoczny , ja k  i T a o ,  k tó re  
ta k  się p rzesłon iło  sw oim i dziełam i, że m ożna  sądzieć, iż 
one n ie od T ao a  pochodzą od sieb ie  sam ych . C złow iek 
k sz ta łtu ją c y  sw oje  życie  w ed ług  zasad  e ty k i L a o -ts e ’go 
po w in ien  d a le j odznaczać się w obec in n y ch  m i ł o s i e r 
d z i e m .  P o w in ien  w reszcie  ta k  być p rzek o n an y m  o s łu 
szności sw ojego św ia topog lądu , iż p o w in ien  za sw ój o b o 
w i ą z e k  uw ażać  n a w r a c a n i e  in n y ch  do T a o ,  
p rzy  czym  n a jlep szy m  m agnesem  p rzy c iąg a jący m  ludzi do 
T ao  i słuszności głoszonej e ty k i lao is ty czn e j m a  być i p o 
w in ien  być p r z y k ł a d  w łasn eg o  życia i d z ia łan ia  co 
dziennego. C złow iek  u fo rm o w an y  w ed ług  poglądów  e ty cz 
n ych  L a o -ts e ’go je s t d a lek i od egoizm u i u s iłu je  w szystk im , 
w s z y s t k i m ,  pom agać i by6  im  w  każdej sy tu ac ji pom oc
nym  podobnie, ja k  do czyni T a o .  W7obec d o b r y c h  
je s t d o b r y ,  w obec n iedob rych  je s t też d o b r y .  P o d o b 
n ie  w obec w ie rn y ch , czyli ta k  sam o w ierzących , je s t dobry, 
a le  w obec n iew ie ry ch  też je s t d o b r y ,  bo ta k  postępow ać, 
znaczy postępow ać bez in te reso w n ie  d la  cno ty  sam ej, d la  
p raw d y , dla do b ra , d la  p ięk n a , a  eo ipso, czyli a  ty m  sa 
m ym  d la  T a o .  R ów nież w iedzę zdobyw a się n ie  d la  ja 
k ichś zew n ę trzn y ch  celów  czy z zew nętrznych , in te re so w 
nych  pobudek , a le  jed y n ie  w celu  p o znan ia  Tao.

A  w ięc w ed ług  L a o -tse ’go w szy stk im  je s t T a o  i w szy 
stko  je s t d la  T a o .

W ym ien ione p rzyk ładow o  cechy p ow inny  zdobić każdego 
człow ieka, jed n ak  odznaczać się n im i p rzede  w szystk im  
p o w inn i ci, k tó rzy  chcą przew odzić  i p rzew odzą w  spo łe
czeństw ie , zw łaszcza w ięc rządzący , p an u jąc y . Im  k to  w y ż
sze z a jm u je  czy chce za jm ow ać  w  spo łeczeństw ie  s tan o w i
sko, ty m  b a rd z ie j p o w in ien  być podobny  do T a o .  a  za-
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. ,Zm artw ychw stan ie  C hrystusa” — T h ie rry  Botits (XV w.)

MECZET W KANTONIE  
SOLOTHURN  

(SZW AJCARIA)

J a k  podaje  p ra sa  sz w a jc a r
ska, m uzu łm an ie  m ieszk a jący  
w k an to n ie  S o lo th u rn  m a ją , 
w  końcu  m a ja  br. o trzy m ać  
w łasn ą  św ią ty n ię -m ecze t. R e
jon  S o lo th u rn e  zam ieszkany  
je s t obecnie p rzez  154 T u r 
ków , n a to m ia s t w  okolicach 
m ia s t Biel, B u rg d o rf i O nsin - 
gen  p rzeb y w a aż 300 rodzin  
tu reck ich . Z p ro jek tem  b u d o 
w y m eczetu  w y stąp ił Z w ią 
zek R obo tn ików  i P ra c o w n i
ków  tu reck ich  założony w 
1974 r.

ZGON  
WYBITNEGO HIERARCHY  

PRAW OSŁAW NEGO

W m a ju  ub. r. w  D u sse ld o r
fie  w  81 ro k u  życia zm arł 
A rcy b isk u p  p raw o sław n y  tego 
okręgu  kościelnego A leksy 
(A lbert v a n  d e r M ensbrugge), 
w y b itn y  h ie ra rc h a  i m is jo 
n a rz  pochodzenia  belg ijsk iego , 
pochodzący ze w sch o d n ie j 
F la n d r ii (Belgia). U rodził się 
9.VII.1899 r. w  rodzin ie  
rzy m sk o k a to lick ie j, k tó re j 
członkow ie a k ty w n ie  p ra c o 
w ali na  n iw ie  koście lnej: 
dw aj kuzyn i zm arłego  by li b i
sk u p am i rzy m sk o k ato lick im i, 
dw a j w u jk o w ie  i 3 b ra c ia  — 
kap łan am i.

W 1919 r. po ukończen iu  
szkoły śre d n ie j w s tąp ił do za 
konu  św. B en ed y k ta  z N ursji, 
a  po s tu d iach  filozoficznych  i 
teolog icznych  o trzy m a ł św ię
cen ia  k ap łań sk ie  z r ą k  k a r 
dyna ła  belg ijsk iego  M erciera .

W y kazu jąc  sp ec ja ln e  za in 
te reso w an ie  w schodn im  o 
b rząd k iem  n aw iąza ł k o n ta k ty  
z k lasz to rem  b en ed y k ty ń sk im  
w schodn iego  ob rząd k u  w 
A m ey su r  M euse (1925). S p o t
k an ie  z ro sy jsk im i p a ra f iam i, 
szczególnie za in te reso w an ie  
się p ro b lem a ty k ą  p raw o sław ia  
i o sob iste  k o n ta k ty  z M e tro 
p o litą  p raw o sław n y m  E ulo- 
giuszem  i In s ty tu te m  T eo lo 
g icznym  w  P a ry żu  w p ły n ę ły  
na  decyzję  p rze jśc ia  na p r a 
w osław ie.

W d n iu  14.IV.1929 został 
p rz y ję ty  do K ościoła P ra w o 
sław nego  jako  zak o n n ik  A lek 
sy. Po w o jn ie  w  1946 r . u zy 
sk a ł godność a rc h im a n d ry ty  
i s tanow isko  in sp ek to ra  In s ty 
tu tu  T eologicznego w  P ary żu . 
K o n sek rac ja  na  b isk u p a , su- 
f ra g a n a  M edońskiego n a s tą p i
ła  l.X I.l£60  r. w  P a ry żu . D a l
sze e tap y  jego dzia ła lności 
a rc y p a s te rs k ie j:  B iskup  F ila 
de lfijsk i (1968). op ieka nad  
p a ra f ia m i p raw o sław n y m i w  
M eksyku , no m in ac ja  n a  s ta 
now isko  A rcy b isk u p a  w  R FN  
(1971) i o rd v n a r iu sz  now o 
u tw o rzo n e j d iecezji DUssel
dorfu .

WYKŁADY  
DR LU K A SA  VISCHFRA  

NA UNIW ERSYTECIE  
W BERNIE

Zgodnie z in fo rm ac ją  S zw a j
ca rsk ie j E w an g e lick ie j S łuż
by P ra so w e j (EPD) z dniem  
1 k w ie tn ia  b r. d r L u k a s  VI- 
scher, k ie ro w n ik  In s ty tu tu  
E kum enicznego  w  S zw ajcarii, 
rozpoczyna w v k ład v  zlecone 
na W ydzia le  Teologii E w a n 
gelick iej U n iw e rsy te tu  w  B e r

n ie  (Szw ajcaria). D r L. Vi- 
scher zosta ł jednocześn ie  m ia 
now any  p ro feso rem  n ad zw y 
cza jnym  T eologii E ku m en icz 
n e j n a  ty m  W ydziale.

ODZNACZENIA  
DLA DR RUDOLFA  

DELLSPERGERA

J a k  in fo rm u je  szw a jca rsk a  
p ra sa  p ro te s tan c k a , U n iw e r
sy te t w  B ern ie  w  u zn an iu  dla 
p racy  n au k o w ej d r  teologii 
R udo lfa  D ellsp e rg e ra  w  za 
k res ie  h is to rii K ościoła S zw a j
carsk iego  p rzyzna ł m u  n a g ro 
dę im . T heodo ra  K ochera  
J e s t to  sp ec ja ln e  w yróżn ien ie  
za ca ło k sz ta łt dz ia ła lności d y 
d ak ty cz n e j i n a u k o w e j tego 
p raco w n ik a  W ydzia łu  T eolo
gii E w an g elick ie j U n iw e rsy 
te tu  w  B ern ie .

WĘGIERSKA  
GMINA KOŚCIELNA  

W SZW AJCARII

W d n iu  1 g ru d n ia  ub. r. od 
było się p ie rw sze  posiedzenie 
k o n s ty tu cy jn e  Z w iązku  P ro 
te s tan ck ich  G m in  K ościelnych  
języ k a  n iem ieckiego  w  S zw a j
carii. G łów nym  celem  tego 
zw iązku  je s t d u szp as te rsk a  o 
p ieka  nad cz łonkam i w y zn a 
n ia  p ro te stan ck ieg o  języka 
n iem ieck iego  i w ęg iersk iego  
m ieszk a jący ch  w  S zw ajca rii 
o raz  obsadzen ie s tanow iska  
d u szpaste rsk iego  po zgonie 
prob. Józefa  L em esiego  (W ę
gry), k tó ry  obsług iw ał p la 
ców ki w B adenii, B azylei, 
L uce rn ie , S ch a fh ru sen ie  i Z u 
ry ch u .

ZAMORDOWANIE  
M ISJONARZY FIŃSKICH  

W A FG AN ISTAN IE

K ościół E w ange licko -L u te- 
ra ń sk i F in la n d ii podał o s ta t
nio, że p ra c u ją c a  w m ie jsk im  
szp ita lu  w  K ab u lu  p a ra  m a ł
żeńska  m is jo n a rzy  fińsk ich  
została  zam ordow ana  w  w ie 
czór w ig ilijn y  w  sw oim  
m ieszk an iu . B yli to  E ry k  
B erd en d sen  i jego żona Eeva. 
O boje zosta li zam ordow an i 
podczas snu. Ś p iących  w  s ą 
siedn im  poko ju  dzieci m in ą ł 
ten  o k ropny  cios. M isjonarze  
p raco w ali w  K a b u lu  od 1973 
r., w  założonej p rzez  M iędzy
na ro d o w ą  M isję P om ocy  k li
n ice oku lis ty czn e j. P a n i B a- 
ren d sen , F in k a  z pochodzenia  
p raco w a ła  od 9 la t  w  c h a ra k 
te rze  s io stry  m iło s ie rd z ia  i 
a sy s te n tk i la b o ra to riu m , je j 
m ąż H olender, p raco w ał jako  
fa rm a c e u ta -a p te k a rz .

W YDANIE KATECHIZMU  
EKUMENICZNEGO  

W GENEWIE

K atech izm  tego ro d za ju  zo
s ta ł w y d an y  d la  dz iec i od 10 
do 11 la t p rzez  dw ie  in s ty tu 
cje: -K atolicki O środek  K a te 
chetyczny  o raz  B iu ro  P ro te 
s tan ck ie  do B ad ań  K a te c h e 
tycznych  w  G enew ie. D o tych
czas w sp ó łp raca  ekum en iczna  
w  ty m  zak res ie  og ran iczała  
się jedyn ie  do zb ie ran ia  i 
p rzyg o to w an ia  m a te ria łó w  do 
n au czan ia  b ib lijnego . N ow o
ścią je s t to, że w sp ó łp raca  ta 
ob ję ła  ró w n ież  nauczan ia  k a 
techetycznego . K a tech izm  za 

w ie ra  m a te r ia ł do n au k i m ię 
dzyw yznan iow ych  p o d staw  r e 
ligii w  szkołach  p o d s taw o 
w ych.

LUDNOŚĆ PRAW OSŁAW NA  
LAPONII (FINLANDIA)

F iń sk i A u tonom iczny  K o
ściół P raw o sław n y  posiada  na 
północy  F in lan d ii, w  L aponii, 
g a rs tk ę  sw oich w yznaw ców  — 
ok. 500 p raw o sław n y ch  L a 
pończyków . P rzodkow ie  L a 
pończyków  zostali ochrzczeni 
p rzed  400 la ty  p rzez  m is jo n a 
rza , św . T ry fo n a , p rzeszło  20 
la t  p racu jąceg o  w śród  L a p o ń 
czyków . O becnie tym i a u to c h 
tonam i o p ieku je  się M etropo 
lita  H elsin ek  Jan , k tó ry  jes t 
b isk u p em  lapońsk im . O s ta t
nio po d ję to  s ta ra n ia  n ad  tłu 
m aczen iem  na  język  lap o ń sk i 
p raw o sław n y ch  ksiąg  l i tu r 
gicznych.

B ISK U P PROTESTANCKI 
NADRENII O SYTUACJI 

KOŚCIOŁÓW  
EW ANGELICKICH  

W KRAJACH  
EUROPY W SCHODNIEJ

Z re fe ra te m  na  te n  tem a t 
w y s tąp ił b isk u p  K a rl Im m er, 
p re z y d e n t K ościoła E w an g e
lick iego  K ra ju  N ad ren ii (RFN). 
Było to  sp raw o zd an ie  z 50- 
-dniow ej podróży po krajach  
Europy W schodniej, zatytu ło

w an e  „K ościół a  soc ja lizm ”. 
D osto jny  gość odw iedził m .in. 
tak ie  k ra je , jak : W ęgry, C ze
chosłow acja , P o lska  i opisał 
sy tu ac ję  K ościołów  E w an g e 
lick ich  w tych  k ra ja c h . N a
w iąza ł m .in. bezpośredn ie  
k o n ta k ty  z k ie ro w n ic tw am i 
kościelnym i, b ra ł u dz ia ł w  
n ab o żeń stw ach  pub licznych , 
s ty k a ł się z w ie rn y m i, m ia ł 
m ożność zbadać stop ień  z a a n 
gażow an ia  -Wiernych w  życiu 
p a ra f ia ln y m  itp . Z dan iem  b i
skupa, sy tu a c ja  K ościołów  e
w ange lick ich  w  ty ch  k ra ja c h  
je s t różna , zależy  bow iem  od 
ich  w ielkości, tra d y c ji w iążą 
cej je  z ty m i k ra ja m i (np. 
W ęgry, gdzie p ro tes tan ty zm  
w y zn a je  25% całe j ludności 
k ra ju  i P o lska , zaledw ie 0,25% 
ogółu ludności).

B isk u p  K a rl Im m er zw rócił 
szczególną uw agę n a  fa k t, że 
„w spom nien ia  o d y k ta tu rz e  
h itle ro w sk ie j i o d ru g ie j w o j
nie św ia to w ej w  k ra ja c h  b lo 
ku  w schodniego  są daleko  
m ocn ie jsze  i żyw sze, niż na 
Z achodzie, a  s tąd  pochodzące 
„obaw y p rzed  now ym  zag ro 
żen iem ”. W k ra ja c h  tych , z d a 
n iem  b isk u p a , n ie  m a  p ro b le 
m u: „K ościół a  soc ja lizm ”,
n a to m ia s t w  Polsce d la  p ro te 
s ta n ta , otoczonego m asarp i 
lu d n o śc i rzy m sk o k a to lick ie j 
p ro b lem em  je s t ra cze j k a to li
cyzm  rzy m sk i - tw ie rd z i 
sp raw pzdaw ca,



K ochajm y stare zwyczaje.

W DZIEŃ WIELKANOCNY
Tak to już jest, że  S łow ianie, bardziej niż inne narody, rozkochani są w  

tradycji, w  ludow ej barw nej obrzędow ości i zw yczajach. Polacy to naród sza
len ie tradycyjny — m ożem y się o tym  przekonać obserw ując przedśw iąteczny  
ruch w  m iastach i m iasteczkach, i n ie  tylko ruch pow iązany z zakupami, ale 
przede w szystk im  jakże łatw o w yczuw alny przedśw iąteczny nastrój, jaki pa
nuje w  naszych dom ach. W rosły w  nas niejako zw yczaje ojców  naszych i dzia
dów. A kultyw ow aniu  tych zw yczajów  m ożna tylko przyklasnąć. To bowiem  
w spaniała okazja uśw iadam iania sobie narodow ej i m iędzypokoleniow ej ciąg
łości kulturalnej. W iększość przestrzeganych przez nas tradycji ma przecież 
bardzo stary, w iek ow y rodowód.

Jeżeli tak się naw et złoży, że św ięta  w ielkanocne spędzam y poza domem — 
gdzieś na w czasach czy u znajom ych — m im ow olnie czegoś nam  brak, tęsk n i
m y za tą n iepow tarzalną aurą dom ow ych, praw dziw ie rodzinnych św iąt.

Do w szystk ich  uroczystości i św ią t spędzanych w  domu ogromną w agę przy
w iązują dzieci i m łodzież. To oni w łaśnie, naw et bardziej niż m y, dorośli, chcą 
je m ieć piękne i ze w szystk im i b lisk im i razem . Św ięta  bow iem  to jedyna w  
sw oim  rodzaju okazja do stw orzenia najm łodszym , i tym  dorastającym , szansy  
tak zw anego w rośn ięcia  w  rodzinę, a rów nocześnie zrozum ienia kultury naro
dow ej oraz przekazyw ania jej najbardziej godnych w artości.

Św ięta  zresztą — jak tw ierdzi dr Jadw iga K om orowska z Instytutu Socjo
logii i  F ilozofii PA N  — to n ie  tylko integracja rodzinna. Św iadom ość nasza  
rejestruje bow iem , że za ścianą, piętro niżej, w  m ieście i na w si, w szędzie  
tam, gdzie dociera m ow a ojczysta, m y, Polacy, w  podobnym nastroju k u lty 
w ujem y te sam e tradycje. P ielęgnujm y w ięc św iąteczne zw yczaje, zaw dzię
czam y im  bow iem  tak w iele .

W spaniały  op is w ie lkanocnych  tra d y c ji 
p rzek aza ł n a m  w  sw ym  dzie le  p t. „D zieje 
obyczajów  w  d aw n e j P o lsce” J a n  S tan is ław  
B ystroń . P o słu ch a jm y  zatem , ja k  to  św ię 
tow ano  W ielkanoc w  P o lsce p rzed  dw o
m a, a  n aw e t trzem a w iekam i.

W  W ielką Sobotę  w ieczór lub  N iedzielę 
odbyw ała  się u roczyście  R ezurekcja , p rzy  
asyśc ie  w ie lk ie j tłu m u , z  m uzyką i ja 
rzącym i się św iecam i, m ie jscow i d y g n ita 
rze  p row adzili p ro ces jo n a ln ie  księdza pod 
baldach im em . R ezu rekc ja  oznaczała  po
czą tek  w esołości i  u cz to w an ia  św ią teczn e
go.

P o  nabożeństw ie  proboszcz p rzy jm o w ał i 
życzenia od  o byw ate ls tw a , a  lud  do  d w o ra  
znosił w raz  z życzeniam i zw yczajow e po
d a rk i, na jczęśc ie j p isan k i; m łodzież w ie j
ska  ch o d z iła  od c h a ty  ido ch a ty , śp iew ając  
odp o w ied n ie  p ieśn i z  życzeniam i pom yśl
ności, za co o trzy m y w ała  poczęstunek  lub  
da tk i. W  n iek tó ry ch  okolicach  dziedzic, 
p rzy jm u jąc  życzenia, zap rasza ł w łościan  n a  
zabaw ę — b udow ano  w ięc h u śtaw k i, s ta 
w ian o  słupy, n a  k tó re  m łodzież się w d ra 
pyw ała .

N a R usi, p o  p ro ces ji rezu rek cy jn e j, lud  
sk ład a ł księdzu p isank i, ja sk ra w o  b a rw io 

ne, m ów iąc „C hrystus w osk res”. K siądz 
odpow iad ł i ca łow ał oddaw cę.

P u n k te m  ku lm in acy jn y m  uroczystości
■ w ie lkanocnych  by ło  św ięcen ie  jad ła , po 
• k tó ry m  zaczynała  się w eso ła  uczta , p rze-
■ c iąga jąca  się długo, o tw a rta  d la  w szyst

k ich , jak b y  jak ieś  ogólne św ięto  rad o śc i i
■ zb ra tan ia . N abożeństw o w  te n  dzień  było 
i' uroczyste. P rzed tem  zaś czy po tem  ksiądz

św ięcił ja d ło  w e  dw orze, a  w e  w si obcho
dził chaty , a lb o  też  ty lk o  zn iesione przez 
w łościan  ja d ło  razem  św ięcił.

W roku  1739 ks. N ew eran i p isa ł: „Św ię
cą  b a ran k a , p rzypom ina jąc  p raw dziw ego  
B a ran k a  C hrystu sa  i Jego  tr iu m f, d la tego  
też zw yczajn ie  ch o rąg iew k i na pieczonym  
b a ra n k u  s taw ia ją . Ś w ięcą m ięsiw a, k tó re 
go się Ż ydom  pożyw ać n ie  godziło, n a  do
w ód, żeśm y p rzez  C h ry stu sa  P a n a  z ja rz 
m a sta reg o  Z akonu u w o ln ien i i p ra w  s ta -  
rozakonnych , zak azu jący ch  pożyw an ia  ta 
k iego m ięsiw a, chow ać n ie  pow inniśm y. 
Św ięcą ch rzan  n a  zn ak  tego, że  gorzkość 
M ęki Jezusow ej tego d n ia  w  słodycz się 
n a m  i radość zam ien iła , i d la tego  też  p rzy  
ty m  m asło  św ięcą, k tó re  znaczy tę  sło
dycz. Ś w ięcą  n a  o s ta tek  i ja ja , n a  dow ód 

i 1 tego, że ja k o  kokosz d w o jako  n ib y  k u r 
częta rodzi, ra z  n io sąc  owoc, d rug i ra z  go

w ysiadu jąc, ta k  p rzez  C hrystu sa  dw a razy  
od rodzen i jes teśm y .”

Św iąteczne  jad ło  ro zm a ite  było w  ró ż 
nych okolicach  i różnych  sferach , w  k aż 
dym  je d n a k  ra z ie  w in n o  było być obfite . 
P rzew aża ły  tu  w ęd liny  i c ias ta . W n ie 
k tó ry ch  dom ach  w  ogóle ognia w  te  dni 
n ie  ro zpa lano  i jed y n ie  z im nym  m ięsiw em  
się żywiono.

W  W ie lkanocną  Niedzielę, gdzie
w y g n a w s zy  śledzie,

M ięs iw em  w yśc ie la m y  boki p rzy  obiedzie,
Nie w a rzy  ani kucharz  w ieczerzy

dopieka:
Bigosy z im n e  daje, sa ła ty  i m leka .
Kolacyją  zo w ie m y  ta k i  stół bez dym u .

N iezbędne b y ły  tu  zaw sze  ja j a  — n a j
częściej m alo w an e  i czasem  jeszcze w zo
ra m i ozdobione; św ięconym  ja jk ie m  dzie
lono  się n a jp ie rw  w śród dom ow ników , po 
tem  z każdym  przyby łym , sk ład a jąc  sobie 
w za jem n ie  życzenia.

„M ając w szyscy teg o  d n ia  — p isze  L a- 
b o u reu r — b a ra n a  św ięconego n a  stole, 
sucho  pieczonego', z p lackam i, pełnym i 
sza fran u  i rodzynków ; ko sz tu ją  po trosze 
w szystkiego, resz tę  zo staw ia ją  służącym , 
po czym  stó ł, ja k  zw ykle, by w a za s taw ia 
n y ”.

N ajczęściej je d n a k  s taw ian o  n a  sto le  b a 
ra n k a  w ielkanocnego , m is te rn ie  w yrob io 
nego z m asła . Z c ia s t n a  p ierw szym  m ie j
scu s ta ły  okaza łe  baby  w ie lkanocne  — 
w różono czasem  z ich w yglądu.

T rudno  oddać  lep iej w  k ilku  słow ach  n a 
s tró j teg o  śwTię ta  tniż to  uczyn ił nasz  M i
ko łaj R e j: „W  dzień  W ielkanocny  k to  św ię
conego ni?ł je , a  k ie łbasy  d la  w ęża, c h rz a 
nu  d la  p łech , ja rz ą b k a  d la  w ięzien ia , już 
zły krześc ian in . A iż w  pon iedzia łek  i z 
p a n ią  po  u szy  w  b ło to  n ie  w padn ie , a  w e  
w to rek  k iczką  w  łeb, a ż  oko w ylezie , n ie



pow iązan iu  człow ieka z siłam i n ad p rz y ro 
dzonym i, z ziem ią, u s iłow ano  pobudzić 
n ie jak o  ziem ię do rodzen ia . T yle, że ko b ie 
ty  n ie  da ły  sobie długo w lew ać w ody za 
kołn ierze, zaczęły oddaw ać  i w szystko  w  
końcu p rzerodziło  się w  zabaw ę. O becnie 
doszło do tego  poszanow an ie  p a rk ie tó w  i 
ta k  p ra d a w n y  zw yczaj o  tre śc i m agicznej 
sta ł się, podobnie  ja k  w ie le  innych, ko k ie 
te ry jn ą  g rą  i Izabawą.

O prócz w esołego dyngusa  by ły  też w 
daw nych  czasach  i in n e  trad y cy jn e  obcho
dy  i zabaw y. Z n an a  np . była tzw . k ra 
kow ska R ękaw ka, w  czasie  k tó re j p isanki 
z góry  zrzucono gaw iedzi, k tó ra  się o nie 
biła ; m łodzież obchodziła  g rupam i domy, 
śp iew ając  p ieśni o m a ik u  i  now ym  lecie. 
obnosząc zieloną gałąź, p rzy s tro jo n ą  w s tą ż 
kam i i św iecidełkam i, gdzie indziej zaś. 
obw oziła koguta , sz tuczn ie  z d rzew a w y ro 
bionego a lb o  n aw e t i żywego, śp iew ając  
p ięk n e  p ieśn i w ie lkanocne. Z d arza ły  się 
też i p rzeb ie ran ia , ta k  ja k  w  czasie św iąt 
Bożego N arodzenia .

Ile  się z tych  s ta ry ch  w ielkanocnych  
trad y c ji, oczyw iście w  daw n ie jszym  stylu, 
zachow ało  do d n ia  dzisiejszego? — m yślę, 
że n iezby t w iele. T rzeba  je d n a k  przyznać, 
że w  ogólnym  zarysie  w ie lk an o cn a  p iękna  
po lska obrzędow ość is tn ie je  n ad a l i oby 
trw a ła  ja k  n a jd łu że j.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

w eźm ie, to  ju ż  n ie  u czy n ił dosyć p o w in 
ności sw o je j” .

W pon iedzia łek  W ielkanocny  ob lew ano  
się w za jem n ie  w odą. C zynili t a  z razu  m ło
dz ieńcy  w  sto sunku  d o  dziew cząt, n a s tę p 
nego zaś d n ia  p an n y  o b lew a ły  kaw alerów . 
Form y dyngusu  były  z resz tą  rozm aite  — 
od d y sk re tn eg o  k ro p ien ia  p ach n ącą  w odą 
aż do w y le w a n ia  ca łych  w ia d e r  n a  głowę 
o ifa ry , a n aw e t i w rzu can ia  do s taw u  czy 
rzeki.

N ie z a s tan aw ian o  się zazw yczaj n ad  ge
nezą tego  zw yczaju . Jed en  ch y b a  ks. B e
ned y k t C hm ielow ski w  „N ow ych A te 
n ach ” u czen ie  w yw odził początek  zw ycza
ju  od śm ie rc i W andy: „A że dam y je j f r a u 
cym eru , za p a n ią  ża łu jąc , w odą się po 
lew a ły  co ro k , s tąd  w  Polszczę zw yczaj 
p o lew an ia  się na  W ielkanoc w n iesio n y ”.

O blew an ie  w odą uchodziło  je d n a k  za 
żart, n a  k tó ry  m ożna  by ło  sob ie  pozw olić 
jed y n ie  w  sto sunku  do rów nych  sobie. Dr 
Jad w ig a  K om orow ska je s t je d n a k  zdania , 
że dyngus —  p ra d a w n y  n a sz  zw yczaj — w  
zam ierzch łych  czasach  by ł n iep raw d o p o - 
dobn ie j zab ieg iem  m agicznym  z n a s tę p u 
jącym  u zasad n ien iem : kob ie ta  rodzi dzieci, 
a ziem ia chleb , od k tó reg o  zależy  życie 
zbiorow ości; b ijąc  za tem  kob ie tę  rózgam i 
lub  ob lew ając  w odą, dzięki m agicznem u



In n y  cudzoziem iec — n ie by le  k to  — bo 
sam  C asanow a, w ca le  zręczny  szu ler k a rc ia 
ny, bal się z po lsk im i p an am i do zielonego 
sto lika  s iadać , pon iew aż od rzu can y ch  na 
sukno  sum , on  — a w a n tu rn ik  słynny  w  św ie- 
cie — d o staw a ł zaw ro tów  głow y i chy łk iem  
k u  drzw iom  pom ykał, Boga b łag a jąc , by go 
do g ry  n ie proszono.

Rozrzutność poskrom iona

O przesz łe j ro zrzu tnośc i, za k tó rą  i dziś 
po trosze  p łac im y , w iem y  sporo. M ało n a to 
m iast o tym , iż u staw o w e tra d y c je  oszczę
d zan ia  s ięga ją  czasów  K azim ierza  W ie lk ie 
go i liczą do k ład n ie  640 la t . R zecz cała  — 
ja k b y  inaczej — w  K rak o w ie  b ie rze  początek , 
k iedy  to ra jco w ie  m ie jscy  w  1336 r. w ydali 
u staw ę  p o sk ra m ia ją c ą  zb y tn ią  sk łonność 
m ieszczan  do zby tku  w  ub io rze  i b ies iadach . 
P óźn ie jsza  o 42 la ta  u s taw a , p rzez  ra jcó w  
k rak o w sk ich  i s ta rszy zn ę  m ia s ta  u łożona, nie 
ty lko  zby tek  p ię tn o w ała , a le  i w  dość kon -

czte rech , z k tó rych  żaden  w yższego w y n ag ro 
dzen ia  ja k  groszy sześć n ie  b ra ł. D bałość o 
sk rom ność  k aza ła  ra jco m  i sta rszy źn ie  za
bron ić  też pannom  i m ęża tkom  po ró w n i u ży 
w an ia  zło tych  i s reb rn y ch  p a sm an te rii, su 
k ien  p e rłam i stro ić , d iam en tó w  nosić, jako  też 
bogato  odzież hafto w ać . Je d y n a  dopuszczalna 
ozdoba m ogła być w y k o n an a  ze sk ro m n e j 
p a sm an te rii, k tó re j 1 łokieć nie był droższy 
niż po 6 groszy.

P rzew id z ie li ra jc y  i to, iż p rzy  ta k ie j okazji 
m oże kom u do g łow y p rzy jść  ciało  grzeszne 
obm yć. Z ak aza li p rze to  su fo w o  podczas k ą 
p ie li m ężczyznom  i kob ie tom  po rów ni, w sze l
k iej m iędzy  sobą sw aw oli, n a k a z u ją c  ró w n o 
cześnie łaz iebn ikow i, gdyby  co tak iego  zau 
w ażył, don ieść  do w ład z  n a ty ch m ias t, pod r y 
gorem  k a r  su row ym . Surow ość u s taw o d aw 
ców  n ie  o g ran icza ła  się jed y n ie  do b iesiady, 
s tro ju  i om yw an ia . Z a ję to  się i łożem . P a n 
ny m łodej do łożn icy  n ie  w o ln o  było p ro w a 
dzić w cześn ie j niż p rzed  godziną 24.

Z TRADYCJI POLSKICH

N ie m a po trzeb y  nikogo 
p rzekonyw ać , że osz
czędność n ie  je s t naszym  
n aro d o w y m  grzechem . 
P o p u la rn e  porzekad ło  
„zastaw  się, a  postaw  
się” połączone z innym
— „Bóg w  dom , gość w 

dom ” spow odow ało  n ie je d n ą  ru in ę  w cale  n ie 
m ałych  fo r tu n . J e d e n  z cudzoziem ców  od
w iedzających  n asz  k ra j (przed ok. 300 la ty  z 
p rzerażen iem  op isu je  pew ne  w y d arzen ie , k tó 
rego był św iadk iem . O tóż pew ien  szlachcic 
m iał szczęście dość często gościć sw ojego są 
siada , k tó ry  — by sobie „ w ie lk o p a ń stw a” 
zadać — zaw sze i w szędy  p o ru sza ł się ze 
spo rą  św itą  służby. P odczas k o le jnych  odw ie
dzin, trw a ją c y c h  d n i sześć, k ied y  gość ze 
służbą odbili o s ta tn ią  w  p iw n icy  beczkę w ęg 
rzyna , d o rżnę li p ro s ię  i w ycię li w szystek  
d rób , zrozpaczony gospodarz  sp ak o w ał s ie 
bie, żonę, d z ia tk i i s łużby  trochę , po czym 
po in fo rm ow ał sw ojego gościa, iż ta k  m u je s t 
rad , że zostaw ia  m u  ca ły  dom  do dyspozycji, 
sam  zaś jedzie  do... n iego w  goście. P rz e ra 
żony tą  p e rsp ek ty w ą  sąsiad  u m y k a ł co sił 
w nogach, sukn ie  w  pędzie  d o p ina jąc .

k re tn y ch  p u n k tach  jego g ran ice  w y znaczała .
I tak  — k to k o lw iek  w esele  w y p raw iać  za 

m ierza ł i z te j o k az ji d la  sieb ie  i p rzy jac ió ł 
now e u b ra n ia  sp raw ić  chcia ł, m u s ia ł się o g ra 
niczyć do 2 sz tuk  s tro jó w  m ęsk ich  i ty luż  
kobiecych. N ie w olno m u też  było  — an i 
ob lub ieńcow i, an i o b lub ien icy  — w eseliska  
poprzedzać  ośm iodniow ą b ies iadą . Toż sam o 
po w eselu . N ieboracy m usie li się  ograniczyć 
p rze to  do „ sk ro m n e j” uczty... 7 dn i p rzed  i 
7 dn i po w ese lu  za ledw ie  trw a ją c e j. U staw a  
o g ran icza ła  tak że  liczbę  b ies iadn ików . Ze 
s tro n y  now ożćfica i ob lub ien icy  zaproszonych  
być m ogło n ie  w ięcej niż po osiem  osób (z 
tej liczby  w yłączan i byli dom ow nicy bez 
w zględu n a  ich  ilość, m ałżonk i i dzieci z ap ro 
szonych).

Pod surow ym  rygorem

T a „m a ła” (k ilk ad z iesią t osób licząca) g ro 
m ad k a  m us ia ła  p rzy  jed n y m  siąd n ięc iu  do 
sto łu  ogran iczyć się do d a ń  n a jw y ż e j pięciu. 
Po ich sk o n su m o w an iu  w olno  było  dopiero  
p an n y  i m ęża tk i do ta ń c a  w ieść, pod w a ru n 
kiem , że m u zy k an tó w  nie było w ięcej niż

W 100 la t późn ie j

W 100 la t późn ie j ra jc y  k rak o w scy  za s ie 
bie się w zię li i w y d a li u s taw ę  szczegółowo 
op isu jącą , ile kom u z n ich  w olno na  ra z  kon i 
trzym ać. N a jzn am ien its i o trzy m y w ali w ó w 
czas p raw o  po 3 sz tu k i w  s ta jn i  m ieć, m n ie j 
znaczn i ty lko  po jed n e j. W w iekach . X V I i 
X V II ra jc y  ra z  po ra z  o w ażności u staw y  
z 1378 ro k u  p rzy p o m in a jąc , now e uchw ały  
w ydaw ali, w  w iększości —  stro jów  m iesz
czańsk ich  się tyczące. W  X V III w iek u  o d 
pow iedn ie  u s taw y  n ak azy w ały  pub liczn ie  ze 
sza t obdzierać  te  b iałogłow y, k tó re  by  w a 
żyły się stro ić  w  d iam en ty , m a te r ia ły  b ła - 
w a tn e  a lb o  też  w  łań cu c h y  i k o ro n y  złote.

A by jed n ak  p raw d z ie  dać sp raw ied liw ość , 
dodać się godzi, iże u s taw y  ow e lekce sobie 
w ażono, a p rzepych  k rak o w sk ich  m ieszczan
— m ieszczek zaś w  szczególności — n ie je d 
nego sz lachc iu rę  do K rak o w a  z p ro w in c ji 
p rzyby łego  o zaw ró t głow y p rzy p raw ia ł.

ELŻBIETA KUDŁA

Aktor z legendy
[ru d n a  je s t zazw yczaj d ro 
ga do  w ie lk ie j k a r ie ry  a r -  

| ty s ty czn e j. Z ostać w ie lk im  
’ ak to re m  te a tra ln y m  czy 
film ow ym , w znieść się p o 
n ad  poziom , być p o d z iw ia 
n y m  przez  w ie lo tysięczne  
tłu m y  jes t n iezw ykle  t r u d 
no. P rz y k ła d e m  tego  może 
być J a n  K iep u ra  — w  k r a 
ju  u zn an y  z a  p rzec ię tn ie  

zdolnego, dop iero  w  W iedn iu  ob jaw ił sw ój 
ta len t, k tó ry  po trzeb o w ał ty lk o  m ałego  sz li
fu... K a r ie ra  u d a je  się ty lk o  n ielicznym , 
w ie lk im  in d y w idua lnośc iom  lu b  ta len to m  
tzw . czystej w ody... P o  p ro s tu  tym , k tó rzy  — 
jak  to  pow szechnie  m ów im y — u ro d z ili się 
w  czepku... P o n ad to  trz e b a  m ieć jeszcze w ie 
le s iln e j w oli, szczęścia — bo  przecież n ie 
zaw sze ci n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n i zdobyw a
ją  popu larność , k a rie rę . Jak że  często w id z i
m y m łodych , ob iecu jących  ak to ró w , k tó rzy  po 
p ierw szych  sukcesach  n ie  p o tra f ią  w znieść 
się p o n ad  przecię tność .

T ych  w szystk ich  cech n ie  zab rak ło  na  pew no 
B o lesław ow i M ierzejew sk iem u . W szyscy go 
zna liśm y  ze sceny, film u , czy w reszcie  z te le 
w izji. Z podziw em  spog ląda liśm y  n a  jego 
drogę a rty s ty cz n ą  i n a  jego p ięk n ą  h u m an is 
tyczną i p ra w ą  postaw ę . Jeszcze n ie  ta k  d a w 
no  w idzie liśm y  go  w  te lew iz ji ra zem  z n ie 
odżałow anym  A n d rze jem  B oguckim  i M ie

czysław em  Foggiem . A może n a m  się ty lko  
w ydaje , że to  by ło  n iedaw no ... M im o sędzi
w ego w ie k u  k ażd y  dzień  B o lesław a M ierze
jew sk iego  w y p ełn io n y  by ł n ie u s ta n n ą  e n e r
gią, s ta le  p e łen  pom ysłów , p iln ie  śledzący  
ry tm  dn ia  życia k u ltu ra ln e g o  i o b y w ate lsk ie 
go. O sta tn io  p rzy g o to w y w ał się do w y stęp u  
w  te lew iz ji z oka.zji u k a z a n ia  się jego k s iąż 
ki w spom nien iow ej pt. „M ara to n  z M elpom e
n ą ” (nie trz eb a  chyba dodaw ać, że w sp o m 
n ien ia  w zbudziły  og rom ne za in te reso w an ie  i 
k siążka  zn ik ła  m o m en ta ln ie  z pó łek  k s ię g a r
skich). I  k ied y  się zdaw ało , że doży je  la t 
L udw ika  Solskiego, n ieu b łag an a  śm ierć  za
b ra ła  go dosłow nie  n a  k ilk a  godzin  p rzed  u -  
kończeniem  94 ro k u  życia. W szyscy p rzeży 
liśm y te n  w rześn iow y  dzień  boleśnie. S ta ło  
się to  ta k  nagle, n iespodziew an ie , pom im o 
tru d n e j sy tu a c ji gospodarczej w  k ra ju  odbiło 
się to  szerok im  echem . Bo czyż m ogło być 
inaczej?  B o lesław  M ierze jew sk i ju ż  w ie le  la t 
tem u  s ta ł się trw a łą  legendą  po lsk iego  te a t
ru  — w jego różnych  o d m ian ach  — o raz  
polskiego film u . P rzy p o m n ijm y  za tem  n ie 
ła tw ą  d rogę  a r ty s ty , sukcesy  w span ia łego  
ak to ra .

T a len t B o lesław a M ierzejew sk iego  d o jrze 
w ał w  okres ie  w y b itn y ch  m a n ife s ta c ji l i te 
rack ich  i scenicznych , m iędzy  p re m ie rą  „W e
se la ” S tan is ław a  W ysp iańsk iego  a p rem ie rą  
„S u jkow sk iego” S te fan a  Ż erom skiego . D o
m inow ał w ów czas n a s tró j pa trio ty czn eg o  u

n iesien ia , pośw ięcen ia  i gotow ości służby  o- 
b y w ate lsk ie j. Z ty m i un ies ien iam i szedł a r 
ty s ta  przez całe życie, w s trzą san e  dw iem a 
w ojnam i, zab o ram i i o k u p ac ją  h itle ro w sk ą , 
a tak że  o k resam i n ie sp raw ied liw o śc i społecz
nej — zaw sze ja k b y  lekko  podn iecony  u n ie 
sien iam i w ielk iego  ro m an ty zm u , a w łaśc iw ie  
w ie lk ie j sz tuk i i n a jb liższe j sercu  li te ra tu ry . 
G łęboko p rzeżyw ał odejścia  n aszy ch  m istrzów  
p ió ra  i słow a polskiego — n a jp ie rw  S ta n is ła 
w a W ysp iańsk iego  (1907), po tem  M arii K o
nopn ick ie j (1910), B o lesław a P ru sa  (1912) i 
H en ry k a  S ienk iew icza  (1916). W ty m  sam ym  
1916 ro k u  żegnał w  K rak o w ie  L u c jan a  R yd
la — sw ojego  w ie lk iego  p rzy jac ie la  i d y re k 
to ra  te a tra ln eg o . A przecież  jeszcze przyszed ł 
sm u tek  po S te fa n ie  Ż erom sk im , W ładysław ie  
R eym oncie, a  także  po S tan is ław ie  P rz y b y 
szew skim , którego, n ie  lubił, a le  jednocześn ie  
i podziw iał.

M ierze jew sk i by ł już  w ów czas u szczytu 
k a rie ry  film ow ej i te a tra ln e j, a  p rzed  n ie 
zw ykłym i su k cesam i w  te a trz e  m uzycznym . 
G ra ł w  film ach  ty ch  w ie lk ich  p isarzy , k tó 
rych  zn a ł i cenił, i te  ro le , k tó re  n ie  ty lko  
przyn io sły  m u u zn an ie  w idow n i i k ry ty k ó w , 
ale ró w n ież  k reo w a ły  go n a  p ierw szego  p o l
skiego gw iazdora . W ystępow ał m .in. w 
„P rzed w io śn iu ”, „U rodzie  życ ia” , „D ziejach

c.d. na str. 15
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TAJEMNICA 
„LAJKONIKA"

N ieo fic ja ln y m  sym bolem  K rak o w a  je s t p o 
stać  b roda tego  jeźdźca w  p seu d o o rien ta ln y m  
s tro ju , n a  bogato  u b ran y m , n ie p ro p o rc jo n a l
n ie  m ałym  d re w n ia n y m  k o n ik u  bez nóg, s to 
jący m  n a  w y łan ia jący ch  się spod końsk iego  
k o rp u su  nogach  jeźdźca. N azw ę L a jk o n ik a  
w idzim y na szy ldach  sk lepów , k a w ia rn i, b a 
rów , a n a w e t in s ty tu c ji, zaś postać zdobi w i
n ie ty  k rak o w sk ich  gazet, rek lam y , k a rty  
pocztow e itd . W y o b raża ją  ją  tak że  liczne za 
baw ki, sp rzed aw an e  tu ry s to m  jako  p am ią tk a  
z K rak o w a .

W  ciągu p ra w ie  160 la t  b u rz liw y ch  docie
k ań  do tyczących  genezy tego  zw yczaju  po
w staw ało  d z ies ią tk i h ipo tez, m n ie j lu b  b a r 
dziej p rzek o n u jący ch , a n ie k ie d y  w p ro s t f a n 
tas tycznych .

W szystko zaczęło się w  1820 ro k u , k ied y  to 
na łam ach  p ierw szego  w  K rak o w ie  czasop is
m a lite rack ieg o  „Pszczółki K ra k o w sk ie j”, je 
go założyciel i w y d aw ca  K o n s tan ty  M a je ra - 
now ski opub likow ał re la c ję  z obchodu  K on ika  
Z w ierzyn ieck iego , p o d a jąc  jednocześn ie  w y 
ja śn ien ie  genezy tego zw yczaju . S am  op is — 
jako  w  ogóle p ie rw szy  — je s t  d la  n a s  szcze
gólnie c iekaw y, d a je  bow iem  pole  do p o ró w 
n ań  z ty m , co w idzim y  d z is ia j:

„(...) w  d ru g i c zw artek  u roczysto śc i B oże
go C iała... cz łow iek  po ta ta r s k u  p rzeb ran y , w 
zaw o ju  i w  żó łtych  b u tach , z w ie lk ą  b u ław ą  
w  rę k u ; u d a je  h a rc e  n a  p o suw is tym  b ieg u 
n ie ; w  is tocie  n a  zręczn ie  p rz y s tro jo n y m  k o 
n ik u  z d re w n a  ... p rzy  odgłosie m uzyk i, tr ą b  
i kotłów . Za każdym  podskoczen iem  w  tę  
a lbo  ow ą stro n ę , k ilk a se t ludz i do zam iesza 
n ia  p rzyw odzi; w ie lu  z n ieb ezp ieczeństw em  
szw anku , znęca  do w łażen ia  n a  dachy , p a r 
kany , d rzew a i k am ien ie  w  szych tach , by le  
m u się p rzy p a trzeć  m ogli. O bchód ten , n a le 
żący do n a jw ese lszy ch  w  K rakow ie ... dz ieje  
się w  n a s tę p u ją c y  sposób: skoro  się ty lko  
p ro ces ja  od P a n n y  M arii po ry n k u  m iasta  
ukończy, z a ra z  ca ła  publiczność rozm aitego  
s tanu , w ieku  i p łci obo je j pospiesza n a  ro z 
ległą ró w n in ę  za b isk u p im  pałacem , przez 
B racką , W iślaną  i F ra n c isz k a ń sk ą  u licę, aby  
zgrom adzen ie  W łóczków  uprzedzić... T am  po 
n ie ja k ie j chw ili, p o k azu je  się od Z w ierzyńca  
oczek iw any  k o n ik  ze sw oim  ud z ie ln y m  o rsza 
k iem , p o stęp u jący  zw olna, n a  p rzy jęc ie  
b rac tw a , z k tó rem  n ieb aw em  się łączy, i 
zajeżdża p rzed  okna  B iskupa K rakow sk iego  
d la  z łożenia M u czci n a leżn e j p rzez  tr z y 
k ro tn y  pow iew  cho rągw ią . Po  d o p e łn ien iu  
tego obrzędu , W łóczkow ie z a trz y m u ją  się n ie 
co opodal — a rozw eselony  T a ta rz y n  h a rc u je  
dopiero  na  sw ym  k o n ik u , w p a d a ją c  m iędzy 
pospólstw o, gdzie  n a jb a rd z ie j śc iśn ione  tłu m y  
uw odzi. W rzaw a  i pop łoch  na  w szystk ie  
s tro n y  zn am io n u ją  d z ia rsk ie  jego obro ty . Po 
k ilk u  ta k ic h  zaw odach , u częstow aw szy  b u ła 
w ą  w  plecy... n ie jed n eg o  z b iedaków , k tó ry  
n ie  zdąży, a lb o  n ie  chce d o b row o ln ie  u s tąp ić  
z drogi, łączy  się n a  p o w ró t z W łóczkam i, i 
n a  ich  czele  z  p ow agą  w odza... jed z ie  n a  
p rzedm ieście  Z w ierzyńca , gdzie  ... kończy  do
sto jność  sw oją , n a  p rzy g o to w an e j uczcie u 
starszego..., sk rm n e j a le  w eso łe j”.

M aje ran o w sk i po d a je  ró w n ież  genezę ob
rzędu . W yw odzi go z n a ja z d u  ta ta rsk ie g o  na 
K rak ó w  w  r. 1281.

T eoria  ta  z n a jd u je  w ie lu  p rzec iw n ik ó w  i 
zw olenników .

Ci p ie rw si s tw ie rd z a ją  p onad  w s z e lk ą 'w ą t
p liw ość, że n ie  b y ło  n a ja z d u  ta ta rsk ie g o  na 
K rak ó w  w  1281, o raz  że św ię to  Bożego C iała 
zaczęto obchodzić w  K rak o w ie  znacznie  póź
n iej. N ieliczn i k ry ty c y  poszli jeszcze d a le j 
tw ie rd ząc , że cały  obchód L a jk o n ik a  w ra z  z 
legendą M aje ran o w sk i w y m y ślił od początku

do końca. B yli oni zdan ia , że tw ó rca  legendy  
przeszczepił n a  g ru n t polski obchód, k tó ry  w i
dzia ł w  po łu d n io w ej F ra n c ji, gdzie u rządza  
go się n a  p a m ią tk ę  w ypędzen ia  s tam tąd  M a
urów . Jeszcze in n i (np. Wł. W ójcick i w  „K ło
sach ” w  1872 r.) n ie  n eg u ją  is tn ie n ia  legendy , 
po d d a ją  je d n a k  w  w ą tp liw o ść  daw ność  ob
chodu  L a jk o n ik a .

Is tn ie li tak że  obrońcy  „sta ro ży tn o śc i” L a j
k o n ika , k tó rzy  znaleź li dow ody w  postac i do
k u m en tó w  na  jego is tn ien ie  p rzed  1820 r. 
(m .in. p ro to k o ły  z 1814 i 1816 r . o o d b yw an iu  
K on ika  Z w ierzyn ieck iego). W  1907 r. J a n  
P ta ś n ik  w  „C zasie” ża rliw ie  b ro n ił L a jk o n i
ka. W edług n iego  n a  h u m o ry s ty k ę  zak raw a  
nazy w an ie  tw o rem  jed n e j osoby, M ajeranow - 
skiego, znane j legendy  o w łóczku k ra k o w 
skim .

P o w staw a ły  też  h ipo tezy  o pochodzen iu  
L a jk o n ik a  od daw n y ch  pogańsk ich  ku ltów . 
N iek tó rzy  u w aża li, że p ie rw o w zo rem  by ły  
u roczystości k u  czci boga w o jn y  i pośw ięco
nego m u  kon ia , n a  k tó ry m  ob jeżdżał św ia t. 
W jeszcze od leg lejsze czasy cofa K on ika  Z w ie
rzyn ieck iego  S ta n is ła w  W ysp iańsk i, k tó ry  w 
„A ch illesie” p o d staw ia  go w  m ie jsce  kon ia  
tro jań sk ieg o , s ta ra ją c  się po łączyć ten  obrzęd 
z in d o eu ro p e jsk im  k u ltem  w ody.

O bchodów  zw iązanych  z kon iem  lu b  p rz e 
b ie ran iem  się za n iego zaczęto  też  szukać  w  
in n y ch  k ra jach  i n a  innych  kon ty n en tach . I 
w ów czas okazało  się, że n asz  K on ik  Z w ie rzy 
n ieck i m a  w ie lu  „k rew n y ch ” n a  ca łym  św ie- 
cie; że podobne obchody w y stęp o w ały  już w  
sta ro ży tn o śc i; że w  w iek ach  śred n ich  znano  
je  zarów no  w  zachodn ie j ja k  i w sch o d n ie j 
E urop ie , gdzie w y s tę p u ją  do dzis ia j, a także  
w  A zji o raz  w  A fryce  i A m eryce.

P róbow ano  też  w y ja śn ić  genezę L a jk o n ik a  
średn iow iecznym i m is te r ia m i o d byw anym i w  
k lasz to rze  s ió s tr  N o rb e rta n e k  na  Z w ierzyńcu  
w  K rak o w ie . W  1899 r . L eo n a rd  L epszy  p i
sze, że „K on ik  Z w ierzy n ieck i n ie  je s t p rze to  
n iczym  in n y m  ja k  p rzeży tk iem  śred n io w iecz 
nego m is te riu m , je s t chw istem  p rzeb ran y m  
za polskiego m aga, a  że n ie  m ógł on ła tw o  
w jeżdżać m iędzy  liczn ie  zg rom adzony lud  w 
kościele  n a  p raw d z iw y m  kon iu , używ ał p rz e 
to  d re w n ia n e j la lk i do tego, p ie rw o tn a  k r e 
a c ja  p rzed s taw ien ia  kościelnego , w ie lk an o c 
nego k o n ika , czyli le j-k o n ik a  p rzen iesio n a  
zosta je  do m is te r iu m  ok taw y  Bożego C iała... 
Z b ieg iem  czasu te m a t g łów ny  poszedł w 
zapom nien ie , a le . p ie rw ia s te k  kom iczny, ła 
m ane sz tuk i i fig le  chw istow skie... u trzy m ały  
się w  g łów nej części aż do naszych  czasów . 
D yalogi Bożego C ia ła  m ogły  u s tać  zupełn ie  
dopiero  z końca X V III stulecia... i  to  będzie  
p raw d o p o d o b n ie  ok resem  u sam o is tn ien ia  ob
chodu  K on ika  Z w ie rzyn ieck iego”.

Z w iązek  L a jk o n ik a  ze Z w ierzyńcem  do
s trzeg a  ró w n ież  A d am  Szelągow ski. A pozo
sta łośc i dochodu są ■ dow odem , że fu n d ac ja  
k lasz to ru  N o rb e rtan ek  by ła  n iegdyś m iejscem  
k u ltu  konia.

B ardzo  k ry ty czn ie  do obu m yśli u s to su n k o 
w ał się A lek san d er B ru ck n e r. D la niego 
K on ik  Z w ierzy n ieck i to  „szczera iluzja... to 
zabaw a cechow a n a jzw yk le jsza ... m ie jska , 
w ięc późna i żadnego  w  n ie j zw iązku  z w ie 
rzen iam i czy k u lta m i s ło w iań sk im i d o p a try 
w ać się n ie  godzi”. B ru c k n e r u zn a ł L a jk o n ik a  
za pozostałość po n iem ieck ich  k o lo n iza to 
rach .

Z tym  s tan o w isk iem  n ie  zgodził się A dam  
C hm iel s tw ie rd za jąc , że je s t „to obchód nasz  
s ta ro ży tn y , a nie p rzyn iesiony  z Z achodu, 
a le pod w p ływ em  zw yczajów  cechów  rz e 
m ieśln iczych  n iem ieck ich  i b ra c tw  kośc ie l
nych p rzysto sow any  do uroczystego obchodu 
św ią t ' k a to lick ich , w ed ług  po jęć  ś re d n io 
w iecznych”.

W 1916 r. znany  e tn o g ra f k rak o w sk i F r. 
G aw ełek  w  re fe rac ie  pt.: „ L a jk o n ik  jako  
zaby tek  śred n io w ieczn y ” stw ie rd za , że „ob 
rzędy, w  k tó ry ch  w y s tę p u je  koń, p o w ta rza ją  
się pow szechnie  u w szy stk ich  n iem al ludów  
w  po rze  w iosennej... Czas u rząd zan ia  tych  
obchodów  łączy  się u  ludów  c h rze śc ijań 
sk ich  z w ażn ie jszym i św ię tam i ja k  Z ielone 
Ś w ięta , Boże C iało lu b  P io tra  i P aw ła . O b
chodom  ty m  tow arzyszą  śp iew y, m uzyka  i 
tańce , p rzy  czym  uczestn icy  n ie  rzad k o  u b ie 
ra ją  się w  zieleń... tego  ro d z a ju  obchody nie 
są n iczym  innym , ja k  ty lko  św ię tem  pow i
tan ia  w issn y  w  je j pe łnym  rozkw icie... 
W łaściw y p ie rw o tn y  c h a ra k te r  k u lto w y  k o n i
ka ja k  i u  innych , ta k  i u  n as został z a 
p om niany , a n a s tęp n ie  o trzy m ał on cechy za 
baw y czy m is te riu m  ch rześc ijań sk ieg o ”.

W św ie tle  now szych b a d a ń  L a jk o n ik  w y 
w odzi się ze średn iow iecznych  uroczystości 
cechow ych (w łóczkow ie to  d rw a le  za jm u jący  
się jednocześn ie  flisac tw em ).

P rzed s taw io n y  m a te r ia ł uw zg lędn ia  ty lko  
n iek tó re  teo rie  do tyczące pochodzenia  i d z ie
jów  L a jk o n ik a  p rzed  1820 r. W szystk ich  jest 
znaczen ie  w ięcej — n iem a l każd y  piszący 
w ystępow ał z w łasn ą  h ipo tezą . Ż ad n a  je d 
n ak  n ie  ro zw iązu je  te j n iew ą tp liw e j z ag ad 
ki do końca.

N ie o d b ie ra  to je d n a k  u ro k u  co rocznej z a 
baw ie ludow ej u rząd zan e j w  K rak o w ie  w  
o k taw ie  Bożego C ia ła , a  in a u g u ru ją c e j „Dni 
K ra k o w a ”.

EWA STOMAL
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Z polskich podań ludowych

Zanim kur zapieje

PISANKI
f T j ® pami<?i:i 

A f t  i d n i o.- pi j ąc mó-  
f r flp j f & j f T '  w za jem n ie  do sie-

ieden  P° d ru g im ”, 
że k o g u t r a z  jeden  

rw Ł y iy lnosi ja jo , z k tórego  w y- 
j f a ^ ^ j w g O trą g Ł liw y  bazyliszek , k tóry  

fp o tra f i zab ijać  ludzi. 
j j U a U K ^ b s ł t i r ,. le k a rk i po w siach , na 
S Q j K J i a ^ i n m r i ^  chorobę, zw an ą  k u rzą  
J y ^ g t f t ^ e a w a j y  n a s tę p u ją c ą  rad ę ! do tk n ię - 
^ V ^ V rcnaf^b;u /n ia ł  po zachodzie stanąć  

• s ł u g j ^ n d ^ t t ó r y m  się w ro ta  o b raca ją  
T ^ s p r  r j i&  ząjnać  ja k  kogu t. K u rza  ślepo- 

m ija te  |  • ów czas n iezaw odn ie.
za n a jsk u teczn ie jszy  środek  

j M ( ( d ^ o  o b łą k a n iu  zm ysłów  i sza leń 
s tw ’ uw ażane  cza rn ą  kokosz. Ż yw cem  
ro z d a r tą  k u rę  p rzy k ład an o  na  g łow ę ch o 
rego. Ś rodek  ta k i za lecał n a w e t M ikołaj 
Rej w  sw oim  „Z w ie rc iad le” : „N a duszną  
chorobę — jedno  co ry ch le j trz e b a  łapać  
czarne j kokoszy”. S tąd  w ła śn ie  pow sta ło  
p rzysłow ie: „W art czarn e j k u ry ” — na
o k reś len ie  kogoś, k to  p o s tra d a ł zm ysły. 
Jeszcze n ieom al w  dw a w iek i późn ie j z n a 
ny J a k u b  K azim ierz  H au r, a u to r  po d 
ręczn ików  ro ln iczych , w  sw ej książce  pt. 
„S k ład  abo sk a rb iec  znak o m ity ch  se k re 
tów  ekonom ie j z iem iań sk ie j”, pow yższy 
środek  za lecał jak o  pew ny  i n iezaw odny.

Czy jesteś spostrzegawczy?
Spróbuj odszukać w ciągu 3 minut 

dwie jednakowe pisanki.

— Nie zawracaj mi gtowy tą 
zgrzebną szatą, dobra wróżko!

To jest moja najlepsza kreacja do 
dyskoteki.

(„Punch”)

POZIOMO: 1) c iem nozielony  k am ień  ozdobny, 5) część siek ie ry , 10) 
ro d za j zupy, 11) dzieło g ra f ik a , 12) zm n ie jsza  h a łas  jadącego  sam o 
chodu, 13) zb io rn ik  do tra n s p o r tu  gazów  lu b  cieczy, 15) ta rc z a  zegara,
16) w ażny  u d eg u sta to ra , 19) sm aczny  grzyb , 21) śro d ek  m asow ego 
p rzekazu , 25) s u b s ta n c ja  d z ia ła ją c a  zabójczo na  żyw y o rgan izm , 26  ̂
d rzew o  ow ocow e, 28) rzem ieś ln ik , 29) k łam ca , 30) w yw ieszka  f irm o 
w a sk lepu , 31) nasz rep rezen tacy jn y  p ięściarz.

PIONOWO: 1) dzień  tygodn ia , 2) bóg ku p có w  i złodziei, 3) ocala ły  
z tonącego  s ta tk u , 4) m a te r ia ł o p a tru n k o w y , 6) w ieża o b ro n n a  zam ku, 
7) środek , 8) tra f , zdarzen ie , 9) op ła ta  cz łonkow ska, 14) p rzyrzeczen ie ,
17) obszar w okół B ieguna Północnego , 18) ok resow a sp rzedaż  tow arów  
w sto iskach , 20) p raco w n ik  p rzem y słu  po lig raficznego , 22) żółty  k w ia t 
łąkow y, 23) p sikus, 24) ozdobne p ow inszow an ia , 27) h a rc e rsk ie  w cza- 
sow isko.

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z d o p isk iem  na k o perc ie  lu b  pocztów 
ce: „K rzyżów ka n r  9”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e

R ozwiązanie krzyżów ki nr 5
POZIOMO: sp rężyna, sport, li te ra t, re lac ja , ponow a, z jaw isko , eko 

nom ika, K ali, gust, d ek o ra to r, o ryg inał, p iegża, k rzy w ik , uczynek, 
ha łd a , p a ra f in a . PIONOWO: salopa, ra tu n e k , żu raw in a , nu ta , polew a, 
reces ja , p ro je k to r , k a lo ria , śm ie tan k a , zgłoska, zaliczka, szyszka, o r 
gank i, n iew ód, ja sk ra , fu ra .
Za praw id łow e rozw iązania  nag ro d y  wylosowali :  Ryszard Welter  z Bydgoszczy 
i  Ja n u sz  Dałkowski z Warszawy.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Sprzedaw cy  bow iem  nauczyli się 
czy tać z re a k c ji źren ic .

M iłość od p ierw szego  w e jrz e 
n ia  — ja k  często to  sfo rm u ło w a
nie budzi iron iczny  uśm ieszek. 
Z n aukow ych  o b serw acji w y n i
ka, że p ierw sze  spo jrzen ie , jak ie  
p rzy jm u jem y  od obcego człow ie
ka, m oże stać  się p ierw szym  
rozdzia łem  fascy n u jąceg o  ro 
m ansu...

N a zakończen ie  p rak ty czn a  r a 
da. Je ś li m ężczyzna m ów i, że cię 
kocha — n ie  s łu ch a j jego słów, 
lecz sp ó jrz  m u  głęboko w  o c z y .. 
Je ś li jego źren ice  nie ro zszerza ją  
się — lecz  zw ęża ją  do w ielkości 
z ia rn k a  m aku , to  znaczy, że po
staw iła ś  na  fa łszyw ą k a rtę .

w ybór i o p racow an ie  E.S.

Co mówią twoje oczy?
Z nam y  w iele  gestów  m im icz

nych, ta k ic h  ja k  zm arszczen ie  
czoła, zm rużen ie  oczu, g rym as 
ust, p rzy  pom ocy k tó ry ch  w y ra 
żam y nasz  n a s tró j lub  od czy tu 
jem y  z tw a rz y  b liźn ich , co w ła ś 
nie czują . C złow iek p o tra f i ro 
bić „dob rą  m inę  do złej g ry ” 
tzn . p rzy b ie rać  w eso łą  m askę do 
tw a rzy  w tedy , k iedy  je s t w śc ie 
kły na cały  św ia t, k iedy  m u  się 
nic n ie  u d a je , a le  n ie  chce tego 
okazać. T w a rz  i „n a d a w a n e ” nią 
sygnały  m ogą k łam ać  w  tak  do
skona ły  sposob, że n ikom u  nie 
u d a je  się rozszy frow ać  p raw dy . 
Tylko nasze źren ice  n ie  k łam ią . 
Z n ich  zaw sze m ożna w yczytać 
praw dę.

Czym  są ź ren ice?  S ą  to czarne  
punkc ik i, zn a jd u ją c e  się w  ś ro d 
k u  ko lo row ych  tęczów ek. Pod 
w pływ em  bodźców  św ie tln y ch  
ro zszerza ją  się one lu b  zw ężają . 
G dy ostro  św ieci słońce, ku rczą  
się do w ie lkości łeb k a  od szp il
ki. P rzek ró j ich  w ynosi w ów czas 
2 m m . W zm roku  rozsze rza ją  się 
do oko ło  8 m m . N a ich  w ielkość 
m a je d n a k  w p ły w  nie ty lk o  ró ż 
nica w  n a tęż en iu  św ia tła . O 
grom ną ro lę  o d g ry w ają  o d b ie ra 
ne p rzez  człow ieka bodźce em o
cjonalne . M ogą one spow odow ać 
rozszerzen ie  lu b  zw ężenie źren ic  
przy  nie zm ien ionych  w a ru n k a c h  
św ie tlnych . G dy p a trzy m y  na 
coś, co nas po rusza  w  sposób 
m iły  i p rzy jem n y , to  nasze ź re 
nice ro zsze rza ją  się znacznie 
G dy zaś w idzim y  coś, co nam  
się n ie  podoba — w ów czas ź re 
nice n a ty c h m ia s t śc iąg a ją  się do 
w ielkości łeb k a  od szp ilk i. D zieje 
się to  w szystko  poza n aszą  św ia 
dom ością i k o n tro lą .

W celu u s ta len ia , ja k  dochodzi 
do tych  podśw iadom ych  re a k c ji 
ze stro n y  źren ic , p rzep ro w ad zo 
no w ie le  ek sp ery m en tó w . W y
b ra n y m  osobom  p rzedstaw iono  
na p rzy k ład  n ieo b o ję tn e  uczucio
wo zd jęc ia  i p rzy  pom ocy b a r 
dzo czułych a p a ra tó w  m ierzono  
zm iany  zachodzące w  źren icach  
przy  ciąg le  ty m  sam ym  ośw ie
tlen iu . W jed n y m  z e k sp e ry m e n 
tów  żona tym  m ężczyznom  i za 
m ężnym  kob ietom , nie m a jący m  
jeszcze dzieci, o raz  m ężczyznom  
i kobietom , k tó rzy  w łaśn ie  zo
sta li rodzicam i, pokazano  zd jęc ia

ślicznych  n iem ow laków . U w szy 
stk ich  ko b ie t n as tąp iło  znaczne 
rozszerzen ie  źren ic , n ieza leżn ie  
od tego, czy by ły  one ju ż  m a t
kam i, czy jeszcze nie. U  m ęż
czyzn w o lnych  lub  żonatych , a le 
jeszcze bezdzietnych , źren ice  się 
zw ęziły  — u żonatych  i już 
ojców  u leg ły  znacznem u rozsze
rzen iu . W niosek n a su w a  się 
sam : m ężczyzna bezdzie tny , k tó 
rem u  każe się podziw iać dz iec
ko znajom ych , rob i to  z u p rz e j
m ości, k o b ie ty  n a to m ia s t czynią 
to  ze szczerego serca. D opiero, 
gdy  m ężczyzna sam  zosta je  o j
cem  — zaczyna z sy m p a tią  r e a 
gow ać rów n ież  n a  w id o k  cudze
go dziecka.

Czy owe sygnały  n ad aw an e  
przez źren ice  m a ją  jak iek o lw iek  
znaczenie w życiu  codziennym , 
w naszych  k o n ta k ta c h  z ludźm i? 
O to p rzy k ład , k tó ry  m oże być 
częściow ą odpow iedzią  na  to p y 
tan ie . W iększem u g ronu  osób 
zadem onstrow ano  dw a p lak a ty  
p rzed s taw ia jące  tę  sam ą, a t r a k 
cy jn ą  dziew czynę. N a obu p la 
k a ta c h  w szystk ie  szczegóły do
tyczące je j postac i by ły  id en ty cz 
ne, poza jednym : na  p ierw szym  
dziew czyna m ia ła  ź ren ice  no r- 
m ra ln e , na  d ru g im  rozszerzone. 
O sobom  o g ląd a jący m  te n  p la k a t 
w ydał się znaczn ie  sy m p a ty cz 
n iejszy , b a rd z ie j im  się podobał, 
choć n ik t nie p o tra f ił te j op in ii 
uzasadnić .

A m oże m łodzi d la teg o  ta k  
długo p a trzą  sobie w  oczy, bo 
podśw iadom ie eg zam in u ją  s tan  
sw oich źren ic?  Im  b a rd z ie j ro z 
szerza ją  się one pod w pływ em  
em ocji — ty m  lepszy dow ód 
w zajem nego  sobą z a in te re so w a
nia.

W iele z tego, co n au k a  p rz e 
k azu je  nam  dziś o m ow ie oczu, 
od d aw n a  je s t częścią ludow ej 
m ądrości. Ju ż  p rzed  w iek am i 
k u rty z a n y  rzy m sk ie  z ak rap ia ły  
sobie do oczu p re p a ra t, rozsze- 
rz a ją fy  ź ren ice . C hcia ły  być 
dzięk i tem u  p iękn ie jsze . In n y  
p rzy k ład  p o da je , że p rzed  la ty  w 
C h in ach  kupcy  zaczęli nosić 
c iem ne o k u la ry . P ró b o w ali u k ry ć  
za n im i rozszerzone źren ice  w 
m om encie  zw rócen ia  uw ag i na 
jak iś  w y ją tk o w o  cenny  to w ar.

Z potrzeby serca

Wiersze naszych Czytelników

O świcie
O świcie  — ranka wiosennego.
D zw o n y  kościelne radosną głoszą wieść:
C hrystus  Pan Z m a r tw y c h w s ta ł  dnia dzisiejszego,
Chwała  Je m u  i cześć  — A lle lu ja!

Ten, k tó ry  był b iczowany, c ierniem  koronow any,
K rzy ż  dźw igać p rzym uszony ,  na k r z y żu  zaw ieszony,
Z k r z y że m  w  górą podniesiony.

Z krzyża  wołał żałośnie  — Pragnę!
Pragną! — Z b aw ien ia  twego, grzeszniku ,
Pragnę!  — Tobie w szys tko  w ybaczyć .
P rzy jdź!  Popatrz na m oją  sromotą,
Popatrz! — na m o ją  k rw a w ą  golgotą.
Daj m i  tw o je  serce! Ja ciebie pocieszę, ja  poprow adzę!
W  p rzyb y tka ch  Ojca mojego, w  niebiesiech posadzą.

O Panie, nasz Z baw ic ie lu  Z m a r tw y c h w s ta ły !
Dziś się z  Tobą radu jem y,
Pieśń ch w a ły  — radości Tobie śp iew am y.
Z w ycięzca  śmierci, p iek ła  i szatana  
W ycho dz i  z  grobu dnia trzeciego, z  rana.
N aród  n iew ierny ,  t rw o ży  się, przestrasza  
Na cud Mesjasza. — Alle lu ja!

C hwała  Tobie, cześć, miłość, dziękczyn ien ie ,
Nasz Zba w ic ie lu  — ł i tościowy Panie.
Poki na z iem i jeszcze  ż y je m y ,
Śpiewać Panu za w sze  będziem y. A lle lu ja , A lle lu ja !
Niech b rzm i radosne, chw alebna  A lle lu ja!

W acław  C hojnacki (W ielkanoc, 1980)
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POGADANKI
0  HISTORII KOŚCIOŁA

ODŁAM Y R EFO R M A C JI A N G IE L SK IE J

R efo rm acja  ang ielska, o d da jąc  n ajw yższą  w ładzę  w  dziedzin ie  r e 
ligii w  ręce  kró la , bardzo  szybko s ta ła  się K ościołem  up o rząd k o w a
nym  pod w zględem  organ izacy jnym . U jęto  w  k a rb y  in s ty tu c ji całe 
życie w iernych . T ak ie  podporządkow an ie  życia re lig ijnego  in s ty tu c ji 
kościelnej rep rezen to w an e j przez h ie ra rc h ię  i k ró la , rodziło  w  n iek tó 
rych sercach  uczucie zagrożenia, sk ręp o w an ia  i n iew oli. N iezadow o
leni z tak iego  s tan u  ludzie  szu k a ją  w olności w  o rgan izow an iu  o d ręb 
nych organ izm ów  kościelnych. Z p ro testu  p rzec iw  w p ro w ad zen iu  do 
K ościoła ang likańsk iego  sto p n ia  i u rzędu  b iskupiego p o w sta ją  tak ie  
k ie ru n k i ja k  p u ry tan ie , p rezb ite r ian ie  i nonkonform iści.

P u ry tan ie  dom agali się zap row adzen ia  w  A nglii czystego kalw in iz - 
m u (po łac in ie  „p u ru s” znaczy „czysty” — s tą d  n azw a grupy).

P rezb ite r ian ie  postu low ali u sun ięc ie  z ang likan izm u  b iskupów , a po
zostaw ien ie  jed y n ie  p rezb ite rów , czyli starszych , za rządzających  gm i
nam i kościelnym i. Z is tn ie jący m  p o rząd k iem  n ie  zgadzali się no n k o n 
form iści, k tó rzy  je d n a k  n ie  zorgan izow ali trw a łe j gałęzi kościelnej. Do 
naszych czasów  p rze trw a li p rezb ite rian ie . Ich  K ościół w  S tanach  
Z jednoczonych liczy około 5 m ilionów  w iernych .

Z łona  p rezb ite r ian  ang ie lsk ich  w y ło n iła  się jeszcze bardzie j ra d y 
ka ln a  grupa, k tó re j p rzyw ódcą był R obert B row ne ( t  1633). B row ne 
opracow ał now e, rew o lu cy jn e  zasady  u s tro ju  kościelnego bez n a ru 
szenia d o k try n y  k a lw ińsk ie j. Z dan iem  B ro w n e’a n ie  ty lko  K ościół 
k ra jow y , a le  każda  p a ra f ia  pow inna być zupełn ie  sam odzielna i n ie 

zależna od w ładzy cen tra ln e j, n a w e t od synodu. P on iew aż po łac in ie  
słow o: „n iezależność” tłum aczy  się przez „ in d ep e n d en tia”, zw o lenn i
ków  d o k try n y  B ro w n e’a zaczęto nazyw ać independen tam i.

Z w olenn ik iem  in d ep en d en tó w  był słynny  p rzyw ódca rew olucji 
ang ie lsk ie j w  1649 roku  O liw er C rom w el oraz jego arm ia . G dy rew o 
lu c ja  upad ła , w szyscy independenc i m usie li się  u k ry w a ć  lub  em igro 
w ać z ojczyzny. W ielu z n ich  znalazło  sch ron ien ie  w  koloniach, 
zw łaszcza w  A m eryce. Po jak im ś czasie ind ep en d en ty zm  odżył rów 
nież w  A nglii, a le  ju ż  pod  zm ien ioną  nazw ą, w z ię tą  od angielskiego 
słow a „cong regation”, oznaczającego  „zgrom adzen ie” . S am a nazw a 
podk reś la  c h a ra k te r  u s tro ju  społeczności re lig ijn e j. C ała  w ładza  n a le 
ży do zg rom adzenia w iernych  dane j gm iny  kościelnej. K ongregacjo- 
n izm  n ie  u zn a je  żadnej c en tra ln e j w ładzy. W ładzą są  w szyscy w iern i. 
Chociaż kongregacjon izm  n ie  u z n a je  h ie rach ii, zachow uje  u rząd  b ęd ą 
cy odpow iedn ik iem  stopn ia  kap łańsk iego . G m iny, czy raczej zbiory 
kongregacjonalistów , m a ją  w łasnych  kaznodziejów , nauczycieli relig ii 
i p rzew odn ików  litu rg ii. To szczątkow e k ap łań stw o  pozw oliło  kongre- 
gacjona lis tom  dążyć do łączen ia  się w  w iększe w spólnoty  okręgow e 
i k ra jow e. T a ten d en c ja  um ożliw iła  n aw e t rozpoczęcie w  1934 roku 
rozm ów  z p rezb ite r ian am i n a  tem a t po łączen ia  obu  K ościołów  n a  te 
ren ie  A nglii. R ozm ow y trw a ły  w ie le  la t i zakończyły  się w  1970 roku 
po łączeniem  kong regac jona listów  i p rezb ite r ian ó w  w  jed en  R eform o
w any  K ościół A nglii. N a św iecie  żyje b lisko  4 m iliony  w yznaw ców  tej 
denom inycji.

M nożenie się gałęzi w  re fo rm ac ji ang ie lsk ie j, a tak że  na  k o n ty n en 
cie, rodzi też ten d en c je  p rzec iw ne  u siłu jące  w prow adzić  n a  pow ró t 
jedności w  ch rześc ijań s tw ie  refo rm ow anym . Z w olenników  tego p rą 
du zw ano la titu d o n ariu szam i. D om agali się on i szerokiego (la titudo  
znaczy szerokość) sp o jrzen ia  n a  sp raw y  re lig ii. Ich  zdan iem  różnice 
do k tryna lne , kon fesy jne  są  rzeczą d rugo rzędną, n a jw ażn ie jsza  jest 
w ia ra  i chęć szukan ia  Boga. N ależy uw ażać n a  członków  jednego 
K ościoła w szystk ich  ludzi w ierzących , choćby kroczyli do Boga róż
nym i drogam i. M ożna pow iedzieć, że p rzygotow yw ali oni g ru n t pod 
narodziny  p raw d z iw e j ekum enii.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

A lle lu ja  s tanow i rad o sn e  w ezw an ie  d o  s ła 
w ien ia  Boga. W dosłow nym  tłum aczen iu  z h e 
b ra jsk iego  znaczy : chw alcie  Boga> A lle lu ja  
ak cen tu je  radość Iz ra e la  jako  L udu  Bożego, 
cieszącego się zbaw czą op iek ą  Jah w e . W S ta 
rym  T estam encie  czytam y, że k ied y  Tobiasz 
odzyskał w zrok, sw oją  d z iękczynną  m odlitw ę 
zakończył ok rzyk iem  Alleluja.  Szczególnie 
często spo tykam y A lle lu ja  w  P salm ach .

Co znaczy:

ALLELUJA?

W K ościele w schodnim  w prow adzono  A lle 
lu ja  do litu rg ii całego ro k u  kościelnego, ta k 
że d o  litu rg ii za  zm arłych . D yskusje  o  liczbę 
A llelu ja , śp iew anego  w  czasie litu rg ii n a ra s ta 
ły w  V—IX  w ieku . W w iek u  X V  w ybuch ły  
one siln ie  w  R osji, w  roku  1551 s ta ły  się 
p rzedm iotem  o b rad  synodu w  M oskw ie. L icz
ba A lle lu ja  w  li tu rg ii do dziś pozosta je  te m a 
tem  sporów  m iędzy  ra sk o ln ik am i a rosy jsk im  
K ościołem  P raw osław nym .

W A fryce  w  w ieku  IV A lle lu ja  było  śp ie
w em  litu rg ii n iedzielnej. W K ościele od 
czw artego  w ieku  w y stęp u je  ty lko  w  litu rg ii 
W ielkanocnej, a  od szóstego w ieku  ta k ż e  w  
innych ok resach  roku  litu rg icznego . W e M szy 
św. A lle lu ja  je s t śp iew em  poprzedzającym  
czy tan ie  E w angelii.

W ielu w ie lk ich  kom pozytorów  zaw arło  
A lle lu ja  w  sw oich u tw orach . N ajw span ia lsze  
je s t chyba A lle lu ja  Jerzego  F ry d ery k a  
H aend la  w  o ra to riu m  „Mesjasz”. P ie rw sze  
w y k o n an ie  tego  u tw o ru  w  L ondyn ie  zostało 
p rzy ję te  p rzez  w szystk ich  słuchaczy  n a  czele 
z k ró lem  Je rzy m  II pow stan iem  z m iejsc.

T rzeba  też w spom nieć o słynnym  A lle lu ja  
W.A. M ozarta, będące  o s ta tn ią  częścią m o te

tu „Exsultate Jub ila te” n a  sopran  i zespół 
in s tru m en ta ln y .

R ów nież w ielu  po lsk ich  kom pozytorów  
daw nych  i w spółczesnych  korzysta ło  z te k 
stów , w  k tó rych  A lle lu ja  p ow tarza ło  się w ie le  
razy. Do n ich  m .in. n a leż ą : S ebastian  z F el- 
sztyna, M ikołaj z C hrzanow a. W acław  z Sza
m otuł, M ikołaj Z ieleński, J a c e k  Różycki, A n 
toni M ilw id, S tan isław  W iechowicz.

BOGDAN NOWAK

ICO O
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Zwracałem  się do w aszej R e
dakcji — pisze p. W aldemar Z. z 
K ozienic — z prośbą o w y ja ś
nienie nurtujących m nie prob le
mów. R ów nocześnie chciałem  za
poznać się bliżej z życiem  K o 
ścioła P olskokatolickiego, z dzia
łalnością STPK, jak rów nież po
dzielić się z W ami m oim i u w a
gam i odnośnie tygodnika „Ro
dzina”... Jednak dotychczas od
powiedź na m ój list nie została  
zam ieszczona w  W aszym tygod
niku. Mam obawy, że w idocznie  
nie dotarł do R edakcji. A może 
otrzym ujecie od C ztelników  tak 
dużo listów , że n ie jesteście w  
stanie odpow iedzieć w  krótkim  
term inie... Proszę w ięc ponow nie
o odpowiedź na przedstaw ione  
przeze mnie problem y”.

S zanow ny P an ie  W aldem arze! 
Na w stęp ie  czu ję  się zobow ią
zany  p rzypom nieć , że odpow ia
dam y z zasady  na  w szy stk ie  l i 
sty. S koro  je d n a k  do te j p o ry  nie 
o trzy m ał P a n  odpow iedzi, to  w i
docznie lis tu  tego n ie  o trz y m a 
liśm y. R ów nocześnie  in fo rm u ję , 
iż z p rzyczyn  ob iek ty w n y ch  m u 
szą n as i C zy te ln icy  n iek ied y  do
syć d ługo  czekać na  odpow iedź. 
Pow odem  tego je s t w ie lka  ilość 
lis tów  n a p ły w a ją cy ch  do R e d a k 
c ji o raz  fak t, że 2. u w ag i na  za
łożen ia  p rog ram ow e, n ie  jesteśm y

w  s tan ie  pośw ięcić w ięcej m ie j
sca n a  łam ach  naszego ty g o d n ik a  
n a  „R ozm ow y z C zy te ln ik am i” 
P ro s im y  w ięc o cierp liw ość .

Z życiem  K ościo ła  P o lsk o k a to 
lickiego m oże się P a n  zapoznać 
p rzez  sy s tem a ty czn ą  le k tu rę  n a 
szego czasopism a. B ow iem  na  ła 
m ach  „R odziny” zam ieszczam y 
często re p o r ta ż e  z te j dziedziny. 
P iszem y tam  ró w n ież  o d z ia ła l
ności Społecznego T o w arzy stw a  
P o lsk ich  K ato lików , k tó rego  za
d an iem  je s t w sp ie rać  K ościół w 
jego p racy . Ze w zględu  n a  szczu
płość m iejsca , tru d n o  byłoby  
nam  udzie lić  P a n u  w y cze rp u jące j 
in fo rm ac ji w  nasze j ru b ry ce .

N atom iast w  liśc ie  jaki przesłał 
nam p. Stan isław  P. z Dąbrowy  
Górniczej, czytam y m iędzy in 
nym i: „Jestem  rzym skokatoli-
kiem, ale rów nocześnie cz łow ie
kiem  niezależnym  i m iłującym  
pokój. A ngażuję się także na 
rzecz norm alizacji życia społecz
nego i gospodarczego w naszym  
kraju. Chciałbym  bow iem , by w  
całym  narodzie polskim  zapano
w ała jedność...

B ędąc kiedyś w  Jaśle, zobaczy
łem  w  kiosku „Ruchu” w yłożony  
Kalendarz K atolicki. K upiłem  go
i przeczytałem  niektóre artykuły  
w nim  zam ieszczone. Później zaś 
przestudiow ałem  go — jak się to

m ówi — od „deski do deski”, co 
dało m i pew ien obraz K ościoła  
P olskokatolickiego. Obudziło to 
w e m nie zainteresow anie waszym  
Kościołem , i dlatego chciałbym  o 
nim dow iedzieć się w ięcej: poz
nać jego zasady, ustrój i struk
turę organizacyjną, oraz zapoznać 
się z jego działalnością. C hciał
bym też za pośrednictw em  w a 
szej R edakcji naw iązać kontakt z 
Polskim  N arodowym  K ościołem  
K atolickim  za granicą”.

D rogi P an ie  S tan is ław ie ! W y
pada n am  ty lko  cieszyć się z P a 
na postaw y , gdyż w  d o k o n u ją 
cym  się w  Polsce p rocesie  odno 
w y liczy  się zaangażow an ie  
w szystk ich  obyw ate li, bez  w zglę
du n a  ich poglądy  po lityczne  i 
p rzek o n an ia  re lig ijn e . W iem y b o 
w iem , że „w  jedności s iła ”. S tąd  
też ta  jedność — w m yślach , w 
słow ach  i w  czynach  — je s t n am  
obecnie szczególnie p o trzeb n a . Bo 
ty lko  w spólnym , zgodnym  w y sił
k iem  dokonam y  odnow y życia 
społecznego, odbudow y go sp o d ar
ki naro d o w ej o raz  um ocn im y  a u 
to ry te t i znaczen ie  naszej O jczyz
ny  na a re n ie  m iędzynarodow ej.

J e s t  n am  rów n ież  n iezm iern ie  
m iło, że w y d aw an y  p rzez  nas 
K a len d a rz  K a to lick i obudził u 
P a n a  za in te reso w an ie  naszym  
K ościołem . J e s t  to  d la  n as  jed en  
jeszcze dow ód, że dobrze sp e łn ia  
on sw oje zadan ie . B ow iem  w śród  
naszych  ro d ak ó w  je s t aposto łem  
Bożej sp raw y .

K ościół n asz  — ja k  sam a n a z 
w a w sk azu je  — je s t K ościołem  
k a to lick im  i po lsk im  zarazem . 
J e s t K ościo łem  k a to lick im , gdyż 
(w o p arc iu  o P ism o  św ię te  i T ra 

dycję) p osiada  ka to lick ie  zasady 
w ia ry  i m ora lnośc i o raz  k a to lic 
ką h ie ra rch ię , tj . b isk u p ó w  (m a
jących  su k cesję  aposto lską), k a 
płanów  i d iakonów . R ów nocześ
n ie  je s t K ościołem  polsk im , p o 
n iew aż p o s ia d a . zw ierzchn ią  w ła 
dzę w  Polsce, pow o łany  je s t do 
zapew n ien ia  op iek i d u sz p a s te r
sk ie j P o lak o m  (tak  w  k ra ju , jak
i poza jego g ran icam i) i sp ra w u 
je litu rg ię  w  języku  polskim . 
U stró j naszego  K ościoła je s t sy 
noda lny  i d em o k ra ty czn y . N a j
w yższą w ład zą  w  K ościele jes t 
Synod O gólnopolski, w  sk ład  k tó 
rego w chodzą duchow n i i św iec 
cy w yznaw cy . B iskup i są  w y b ie 
ra n i p rzez  Synody. N atom iast 
w ładzę w y konaw czą  — z w y ją t
k iem  sp raw  do tyczących  k u ltu  i 
litu rg ii, na leżących  do d u ch o w 
nych — sp ra w u ją : R ada  S yno
dalna , R ady  D iecezja lne  i R ady  
P a ra f ia ln e . C ały  K ościół dzieli się 
na d iecezje  (jest ich trz y : w a r 
szaw ska, k rak o w sk a  i w ro c ław 
ska), te  zaś n a  d ek an a ty  i p a 
rafie.

W iele in te re su ją c y c h  szczegó
łów  odnośn ie  K ościo ła  P o lsk o k a
to lick iego  zna jdz ie  P a n  w  k s iąż 
ce ks. W ik to ra  W ysoczańskiego 
P olski n u r t  s ta ro k a to licy zm u ” 

(Z akład W ydaw niczy  „O drodze
n ie”). Ż yczenia P an a  odnośnie  
naw iązan ia  k o n tak tu  z w y zn aw 
cam i P N K K  w  USA i w  K a n a 
dzie  spełn ić  n ie  m ożem y, gdyż n ie  
dysponu jem y p ry w atn y m i a d re s a 
mi.

K orzystając z okazji, w szyst
kim naszym  C zytelnikom  ser
decznie życzę w ielkanocnych  łask  
Bożych i w ielkanocnych radości.

DUSZPASTERZ (lts. J. K.)
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G rzech u ”, „O d k o b ie ty  do k o b ie ty " , „W iernej 
rz ece '’, „M ocnym  cz łow ieku ’’, „C h łopach”, 
„S traszn y m  d w orze”, „Ż yciu  sz u le ra ”, „D u
szach w  n ipw o li” . G ra ł w  w ie lu  ro lach  z n ie 
zapom nianą  M ieczysław ą Ć w ik liń ską , I re n ą  
L eszczyńską, Józefem  W ęgrzynem , Z. C y b u l
skim , Z. B a ty ck ą . D la w ie lu  poko leń  s ta ł się 
jak b y  łączn ik iem  m iędzy d aw n y m i a n o w y 
m i czasam i polskiego te a tru , p rzew odn ią  
w ięzią  m iędzy  epokam i R apack iego , K o ta r 
b ińskiego, Solskiego, L eszczyńskiego, O s te r
w y, W ęgrzyna, Jaracza^ a  la ta m i W oszczero- 
w icza, H ańczy, O palińsk iego , D ym szy, M ro
zow skiej, A ndrycz , B arszczew sk ie j, Z ap asie - 
w icza, M ikulsk iego , K arew icza , G ogo lew sk ie
go-. Dziś już n iew ielu  pozosta ło  w ie lk ich  — 
w spółczesnych  B o lesław ow i M ie rze jew sk ie 
m u, choć znaczn ie  od n ieg o  m łodszych. Je sz 
cze n iek tó rzy  z n ich  zadz iw ia ją  sw oją w iecz
ną  m łodością jak : L u d w ik  S em po liń sk i, M ira 
Z im iń sk a -S y g ie ty ń sk a , E lżb ie ta  B arszczew 
ska, K az im ie rz  K ru k o w sk i czy M ieczysław  
Fogg. To p raw ie  o s ta tn i m u szk ie te ro w ie  
d aw n ej sceny  po lsk ie j, k tó re j jed n y m  z p ie r 
w szych by ł B o lesław  M ierzejew ski. P o tra f ił

w sw oim  zaw odzie w szystko , by ł zn ak o m ity  
w d ram ac ie  i  kom ed ii, śp iew a ł u rzek a jąco  
p ięknie , zdobył f ilm ; a n a  kon iec  o k aza ło  się, 
że w ła d a ł p ió rem  n iczym  zaw odow y  lite ra t. 
M iał ró w n ież  życiow e u podoban ia , k tó ry m  
pozostał w ie rn y  do końca. P odobn ie  s ta ły  by ł 
w  p rzy jaźn iach . A  pon iew aż by ł człow iekiem , 
do k tó reg o  g a rn ę li się w szyscy, m ali i w ielcy, 
w ięc m ia ł p rzy jac ió ł od se rca  w  ró żn y ch  za
w odach  i w a rs tw a c h  społecznych. N a jego 
sp e k ta k le  p rzychodzili p rezydenc i i m a rsz a ł
kow ie, m .in. Ig n acy  M ościcki, Józef P iłsu d 
ski, E d w ard  R ydz-Ś m ig ły , m in is tro w ie  i g e 
n e ra ło w ie  — S ław o j-S k ład k o w sk i, W ien iaw a- 
-D ługoszew ski, p łk  S ław ek , s tro jn e  dam y  i 
ubogie szw aczki, służące o raz  robo tn icy  z 
w a rsz ta tó w  p racy , d la  k tó ry ch  m ia ł zaw sze 
ty le  uzn an ia  i szacunku . K ażdy  ju b ileu sz  
M ierzejew sk iego  n a  k a to w ick ie j scenie m iał 
u ro czy sty  c h a ra k te r . C isnęli się do n iego 
p rzy jac ie le  i ak to rzy , znajom i i w ielb iciele.

N asze w ładze  p aństw ow e i po lityczne  do 
p rzesad y  n ie ra z  d b a ły  o w y b u ja ły  cerem o
n iał, k to rego  M istrz  w  zasadzie n ie  lubił... 
N igdy n ie  w iadom o było , kogo J u b ila t  pow ita  
n a jp ie rw ?  Czy delegację  księży z b iskupam i 
na  czele, śląsk iego  g en e ra ła , a po tem  dopiero  
sek re ta rza?

Na o s ta tn im  jub ileu szu  75-lecia p racy  a k to r 
sk ie j sp ie ran o  się podobno, k to  m a p ierw szy

złożyć życzen ia  i g ra tu la c je , a sam em u  J u 
b ila tow i doradzono, aby  n ie  n a raża ł się n ik o 
mu... M ierze jew sk i ja k  zaw sze w y słu ch a ł u - 
w ażnie , a  p o tem  i ta k  zrob ił coś przeciw ko 
kodeksow i, bo duszę m ia ł zaw sze sz lachetną , 
aile i p rzek o rn ą .

K ończąc w spom nien ia  o znakom itym  a k to 
rze, tru d n o  n ie  oprzeć się re f lek s jo m  o p rze 
m ijan iu  i doczesności życia człow ieczego. I 
ta k  n a  p rze s trzen i za ledw ie  kilku, la t te a t r  i 
film  po lsk i pożegnał n a  zaw sze ta k  zn ak o m i
ty c h  ak to ró w , jak im i by li: M ieczysław a
Ć w ik liń ska  m istrzyn i kom edii, n iekoro- 
n ow ana  k ró low a film u  m iędzyw ojennego  
Jad w ig a  S m osarska , zadziw ia jąco  w szech
s tro n n y  A do lf D ym sza, łu b ian y  przez w szy st
k ich  K az im ie rz  O palińsk i, zaw sze ceniony 
W ładysław  H ańcza, n ieza stąp io n y  w  ro li p a 
na Z agłoby  M ieczysław  P aw lik o w sk i, zn ak o 
m ity  p io sen k arz  i a k to r  A ndrze j B ogucki oraz 
n iez ró w n an y  T adeusz  F ijew sk i.
W szyscy on: znali, a  n iek tó rzy  w y stępow ali 
razem  z B olesław em  M ierze jew sk im  na sce
n ach  te a tru  i film u. B yli oni jak b y  k o n ty n u a 
to ram i d o b rych  tr a d y c ji te a t ru  i film u  po l
skiego zapoczątkow anego  zaraz  po o dzyska
n iu  n iepodleg łości przez B o lesław a M ierze
jew skiego.
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Pani Elzonowska z rozum iała ,  że  wszystko  s t raco n e .  Ale księżna nie  u s tą 

piła. Z a m k n ę ła  się w sw ym uporze, g łucha  n a  wszelkie p r zek ład an ia ,  z imna, 
sz tywna i n ieub łagana .  Pan M aciej ,  pe łen  goryczy  i  ża lu do  n ie j ,  przes ta ł  
nalegać. Usunął się, d o tk n ię ty  głęboko. W aldem ar  dla O bronnego nie  i s t 
niał,  ale księżna  wiedziała ,  że bywa w  Słodkow icach  i że lada  dzień  w y je -  
dzie do Ruczajewa.

Chwilami o p an o w y w ała  księżnę dzika zawzię tość. „N iech  jedzie ,  n iech  się 
żeni, nie chcę go znać — p rzek lnę !51. Ale na ty ch m ias t  po ta k im  w yb u ch u  
łkanie  rozdzierało je j  piersi .  Toż ten  W aldem ar  to  je j  w n u k  jed y n y ,  je j  
chluba,  ozdoba całej rodziny  i św ie tna  ozdoba.  On był d la  s ta ru s zk i  n a j 
droższym. K ocha jąc  go, cen i ła  za razem . Z  w łasnych  dzieci  ks iężna  n ie  m i a 
ła pociechy,  a W aldem ar  był  synem  n a ju k o ch ań s ze j  zm ar łe j  córki , Więc 
rozpacz g ryz ła  księżnę i w a lk a  toczyła  się w  n ie j  s t ra szna .  A godz iny  z d a 
wały się policzone.  W aldem ar  w yjedzie  z listem Macieja ,  z jego  błogosła
w ieństwem  i S te fc ia  m u s i  się zgodzić, bo skoro Maciej je s t  po  ich  s tronie ,  
p a t r ia rch a  M ichorowskich ,  to już w szystko!  On ma większe p r a w a  do W al
dem ara  i on już jes t  zupełn ie  p rzek o n an y .  P om iną  b ab k ę ,  n ie  b ę d ą  n a  nią  
uważali,  bo osta tecznie ona jes t  osobą d rugorzędną.  Księżna Czuła, że m i 
łość w nuka ,  a m oże  i szacunek  jego  w y m y k a  się z je j  rąk ,  że W aldem ar  
groźbę swą zerw ania  z rodziną zas tosuje  do niej  jedynie ,  ale surowo. O krop
ne obaw y n a p e łn ia ły  duszę pani  Podhoreck ie j .  G niew , upór, o b rażona  d u 
ma, am bic ja ,  miłość własna — wszystko wrzało  w  n ie j ,  tw orząc  n ieznośną 
szarpan inę  uczuć. Nie m ia ła  już poparcia. z żad n e j  s t ro n y ,  bo i p a n i  Ida lia  
siedziała cicho w Słodkowicach,  obaw iając  się naraz ić  ojcu.

Księstwo F ranc iszkow ie  milczeli ,  ja k b y  p rzekonan i .  Z resz tą  o z a p a t r y w a 
niach synow ej  księżna wiedziała. Hrab ios tw o M orykoniow iej  bo jąc  się w y 
raźn ie  w ys tę pow ać  p rzeciw  o rd y n a to w i ,  n ie  p rzy jeżdżal i  zupełnie  do O bron
nego. I p an n a  Rita  rów nież  zam k n ę ła  się w sobie. Milcząca,  pow ażna ,  sn u 
ła się po  zaśnieżonym  p a r k u  bezcelowo. Nie bawiły  j e j  n a w e t  kon ie ,  p o d 
dała się ca łkow ite j  apati i ,  u p ó r  księżnej  oburzał ją. Chciała szczęścia dla 
W aldem ara ,  pośw ięcając  w łasne  serce . Ale o S tefc i  n ie  m ogła  m yśleć spo
kojnie .  Ja k iś  żal w e w n ę t r z n y  a o g rom ny  nie pozwalał  je j  zas tanaw iać  się 
nad tą  dziewczyną. Je d n a k  dozn aw a ła  nieco złośliwej radości  n a  myśl,  co 
powiedzą B arscy  i wiele innych  dom ów  a r y s to k ra ty c z n y c h  n a  wieść o m a ł 
żeństwie o rd y n a ta .  Ją ,  Szeliżankę,  uważano za  coś niższego, za  p a r t i ę  dla  
o rd y n a ta  n ies to sow ną;  n aw e t  księżna i pan i  Ida lia  z a p a t ry w a ły  się t a k  s a 
mo. M a ją  nauczkę .  Teraz  może ks iężna  ją  w ola łaby  widzieć żoną W aldem ara ,  
ale już za późno. Muszą się zgodzić na  Rudecką.

P a n n a  Rita  zn a jd o w a ła  pociechę choc iażby  w  ty m , że n ie  M elania B a rsk a  
zostanie ordynatow ą. I w m aw ia ła  w siebie, że jak ko lw iek  m ałżeństw o m ło 
dego M ichorow skiego  je s t  d la  niej  c iosem, k tó r y  musi  p rzeboleć,  to  j e d n a k  
chyba nie  p rzeży łaby  tego, gdyby  się żenił z Melanią. Niechęć do h r a b i a n 
ki p rzesz ła  u n ie j  w  n ienaw iść .  Rita  p r z y  całej  sw ej in te l igencj i  n ie  m ogła  
darow ać Stefci  czaru, ja k im  ona wzięła o rdyna ta ,  a  je m u  stanowczości  
i energii ,  z j a k ą  dążył do celu.  Na ró w n i  p ra g n ę ła  d la  n iego zw ycięs tw a  
l czuła żal.

Dusza się w n ie j  rw a ła  z bólu i uczuć g o rący ch  a zaw iedz ionych ,  a le  n a 
w et  n ie  walczyła  z sobą w chęci  dopom agan ia  im. O ile ty lko  m ogła ,  w p ły 
wała n a  księżnę doda tn io  i n a raz i ła  się s taruszce.

Pew nego  dnia,  w wilię im ien in  księżnej ,  p a n n a  Szeliżanka siedziała w sw ym  
pokoju  p rz y  k om inku .  P łonął  su ty  ogień. O tu lona w  m iękk i  szkock i  szal, 
pogrążyła  się w m yślach .  Wtem zawiadomiono ją ,  że p rzy jech a ł  h r a b ia  
Tres tka .  Zaledwo te raz  pow rócił  ze sw ej  długiej  podróży. Bez w rażen ia ,  
bez podnies ien ia  głowy poleciła go prosić.

Hrabia  wszedł cicho ja k  do kap l icy ,  co było u niego dow odem  n a d z w y 
czajnego n a s t ro ju .  W m ilczeniu ,  gorąco  ucałował obie ręce p a n n y  R ity  
i również w m ilczeniu  usiadł  na fo te l iku ,  k tó r y  sam sobie p rzy su n ą ł .  Bi
nok le  pa rę  razy  spad ły  m u  i zaw is ły  n a  sznurku .  H rab ia ,  zdaw ało  się, był  
mocno w zruszony  sam ym  widokiem  p a n n y  Rity. Po  długiej  chwili  p r z e 
mówił:

— Niesłychane zm iany  zastałem w  okolicy.  To dziwne. Na stacji  kole jo
wej sp o tk a łe m  Zyżem skich .  Mówili  mi, że w  Szalach j e s t  ja k  po  ka ta s t ro f ie .  
Widzę,  że i w O b ro n n em  nie  lepiej.

P a n n a  Rita  p a t rza ła  w  ogień.
— Ja k  po k a ta s t ro f ie  — pow tó rzy ła  m achinaln ie .
T re s tk a  kręcił  się na  foteliku.
— Cóż o rd y n a t?
R ita  podnios ła  n a  niego zdziwione oczy i wyruszyła ram io n am i.
— P a n  się pyta?.. .
— No, j a  w iem , w szystko  wiem, ale czy  już u sank c jo n o w an e?
— Tylko przez księżnę nie.
— Sapr ist i!  to  źle. Dlaczego księżna się up iera?  Z o rd y n a te m  w alka  t r u d 

na, p raw ie  n iem ożebna.  Słyszałem o jego w ys tęp ie .  Na radzie  f am ili jne j  
bronił  się podobno  pysznie. On m a  wymowę!

— I pobił wszystk ich  — dodała  p a n n a  Rita.

— Raczej  zdruzgota ł!  Księżna m usi  ulec! Rozumiem j e j  s tan  obecny. 
Przejść Rubikon n a j t ru d n ie j ,  Ale pani? co p an ią  tak  złamało.

Spojrza ła  n a  n iego przez łzy.
■— Mnie? co mnie?.. . Ach Boże!...
Spuści ła  głowę i  k i lka  łez spadło je j  na  szkocki szal,  j a k b y  niem e w y z

nanie.
T res tk a  pochyli ł  się, wziął je j  rękę  i rzek ł  dziwnie łagodnym  głosem:
■— Wiem... ja  wiem, co p an ią  boli... J e d n ak  ten  ból to może prze łom , to 

przesilenie,  po k tó ry m  rozpocznie  się n o w a  e ra  dla  m n ie  — tak  o czek iw a
na. P an i  droga, d a łbym  wiele, aby  o rd y n a t  dziś ożeni! sie, bo może wówczas 
dostanę  p an ią  dla  siebie. On był tamą, o k tó r ą  zawsze r o z b r a łe m  się bez 
nadziei , bo nie m n ie  z n im  ryw al izow ać.  Widzi pani,  jes tem  szczery, ż y 
cie da łbym , aby  pan i  za  m n ą  ta k  p łak ać  m ogła ,  lecz pon iew aż nie każdy
posiada szczęście j ed n ak o w e ,  więc ja  p ra g n ę  chociaż o d rob iny  dla  siebie,
t rochę  nadziei. . .

— Panie ,  bez tngo! Niech mię  pan  nie dręczy. Mnie co innego w  głowie,
Rita  gn iewnie  w y rw a ła  m u  rękę.
— Zawsze o rd y n a t?
Spojrza ła  m u  śmiało w oczy.
— Tak, p ra g n ę  dla niego szczęścia.
— On je tam  znajdzie  w te j ,  k tó r ą  kocha.
— Ale ja  m u  chcę  dopomóc, czym  m ogę,  choćby w pływ am i n a  ciocię,

choćby kosz tem  własnego szczęścia.
T re s tk a  zwiesił  głowę.
Długi czas trw ało  milczenie. P a n n a  Rita pa trza ła  w ogień.  T res tk a  bawił 

się b inok lam i i św iecąc n im i w  blasku p łom ien ia ,  n ie  spuszczał z oczu b l a 
dej  tw arzy  i a p a ty czn y c h  ust  p a n n y  Szeliżanki.

Cicho zapyta ł:
— Czy z p an n ą  S te fan ią  już  po słowie? O rd y n a t  je j  się oświadczył?
— Dawno! jeszcze w  Słodkowicach.  Ale m u odm ówiła  i w y jecha ła .
— Odmó...wi.. .ła?. .
— Cóż się pan ta k  dziwi? Odmówiła  p o w odow ana  ta k te m ,  a le  kocha  go. 

[ ona biedna) Żal  mi je j .
— Gdyby  t r a f i ł a  n a  kogo innego, może bym  żałował,  ale tak!  Zostanie  

o rdyna tow ą ,  czyli  prześcignie  w łasne  m arzen ia .
— Lecz ile przecierpi!.. .
— Miłość o rd y n a ta  w ynagrodz i  wszystko. Wiem cd Brochwicza ,  że on ją  

bardzo kocha.  P rzeczuw ałem  to dawno, lecz nie sądziłem, że się to ta k  
p ręd k o  rozstrzygnie .  Sapristi!  tu  idze crescendo!

— Alboż pan nie znał  o rdyna ta?
— Owszem, ale nie posądzałem  go o zam iary  m atrym onia lne .  Myślałem, 

że to  un a m o u r  p as san t  (p rze m ija jąc a  miłość) — t rochę  trw alsza ,  lecz nie  
osta teczna, a przede  wszystk im  bardzo in tensyw na .

— W yrażen ie  dziwaczne w d an y m  razie.
— Przec iw nie ,  dobrze zas tosowane.  Uczucia  o rd y n a ta  dla p a n n y  S tefan ii

s tanowczo są in tensyw ne .  M a ją  wie lką  dozę se rca ,  du ch a ,  czyli  p la ton icz-  
nych cech, są zmysłowe, gw a ł to w n e  i p osiada ją  w szystk ie  zasoby  n a m ię tn e 
go t e m p e ra m e n tu  W aldem ara .  T eraz  okazu ją  się n ie  ty lko  zw ycięsk im i i za 
borczymi, lecz i m a t ry m o n ia ln y m i .  Wiedziałem, że S tefcia szam pańska ,  ale 
żeby doprowadzić  M ichorowskiego aż do kap l icy ,  tegom się i po n ie j  n ie
spodziewał,  pom im o zapew nień  Brochwicza .

— Gdzie go p an  spo tka ł?
— W Berl inie. On mi p ie rw szy  opowiedział o tej  aw an tu rze .
— Ja k ież  są  jego  poglądy? To przy jac ie l  o rdyna ta .
— On tw ierdzi ,  że W aldem ar  robi dobrze p rzek racza jąc  łańcuch  s fe row y 

i że będzie szczęśliwy. Brochw icz  m a  swój w yłączny  ku l t  d la  Rudeck ie j .
— A pan?
— J a  lubię ją bardzo,  uzna ję  je j  zalety ,  j e s t  ładna  i z a jm u jąca .  W roli

o rd y n a to w e j  będzie je j  do tw a rz y  i p o t ra f i  z n ie j  w y b rn ą ć  szczęśliwie. Ona 
m a d uży  t a k t .  Dla je j  p as te low e j  u ro d y  p o t rz e b a  tła, ab y  się u w y d a tn i ła  le 
piej.  Głębowicze będą dla niej  aż  n ad io  w spania łą  ram ą .  Ale w  liczbie n a z 
wisk, w p a ra n te l i  M ichorow skich  n ie  zabłyśnie  j a s k ra w o ,  racze j  p rzec iw 
nie — bardzo  skrom nie .  Po  B ourbonach ,  Esterhazych ,  P o d h o re ck ich  — Ru- 
d icka . . .  skanda l iczn ie  t ro ch ę  zabrzm i.

P a n n a  Rita zwiesiła głowę. Pom yśla ła  sobie, że i je j  n azw isko  — Szeliga — 
zgasłoby p rz y  tych  p o te n ta ta c h .  I ron ia  zbudzi ła  się w  n ie j  i s k ie ro w a ła  
na T res tkę .  R zek ła  z p rzekąsem :

— Jeżeli  p an  tak  p o t ra f i  różn iczkow ać b rzm ien ie  nazw iska ,  to się dziwię, 
że p anu  o m n ie  chodzi. J e s te m  p rzecież  ty lko  Szeliżanka,  a pan  aż T res tka ,  
t y tu la rn y ,  z rodzony  z ty tu łu .  J a  m am  zaledw o dwóch h r a b ió w  w rodzie,  
nie s tanow ię  partii!
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